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PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie:

We wszystkieh księgarniach i kantorach pism peryodycznych, po 
cenie: rocznic rsr. 7 kop. 20, półrocznie rsr. 3 kop. 60 kwartal­

nie rsr. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

Kwartalnie rsr. 2 kop. 50, półrocznie rsr. 5, rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG. 
Ekspedycya główna w księgarni wydawcy 

Krakowskie-Przedm. Nr. 411 (nowy 7).

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartał, flor. 3, na prowinyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 60. 

W Krakowie: u D.E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75,na prowin-
cyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 30.

W W. Rs. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół., kwartalnie tal. pr. 1 
sgr. 20.

POGAWĘDKA.

Pamięć najstarszych ludzi nie sięga tak daleko, 
aby mogła im przywołać na myśl jesień równie pię­
kną jak tegoroczna. We wrześniu i październiku 
mieliśmy więcej niż 20 stopni ciepła, a dnia 21 pa­
ździernika, w miesiąc po zaczęciu się jesieni na nie­
bie, termometr wskazywał jeszcze 18 stopni po nad 
zero. Drzewa, wynędzniałe od skwarów lata, za­
trzymały nadspodziewanie długo swoją zieloność, 
zakwitły powtórnie w tym roku, i ciekawi warsza­
wianie oglądać mogli w głównej alei Saskiego ogro­
du kasztan okryty z jednej strony dość gęstym, 
choć już nie wiosennym nie tak bogatym i bujnym 
kwieciem jak na wiosnę. Kwiat ten przypomniał nie­
jednemu uczucie wykwitłe w duszy, którą już mło­
dość opuściła. Tak to wszystko ma swoją porę: 
i serce i roślina. Kwiaty jesienne są bez woni, bez 
wdzięku, bez uroku....

Teraz już po niebie przewalają się ciężkie, zu­
chwale słońcu urągające chmury. Gdy podniesiesz 
oczy w górę, wita cię ironiczna twarz zimy. A zi­
ma ta, jeśli mamy wierzyć astronomom paryzkim, 
będzie długą, silną i śnieżną. Za wszystkie ucie­
chy lata weźmie sowity odwet z ludzi, gdy ich za­
sadzi do więzień zwanych pracowniami, pokojami 
bawialnemi czy salonami. Nie dla wszystkich je­
dnak zima jest tak groźną. Są natury przekładają­
ce ją nad wiosnę i lato. Możnaby nawet ludzi po­
dzielić na tych, co lubią zimę, i na tych, co przepa­
dają za latem. Myśliwych z pod podziału tego wy­
łączam: jest to rodzaj osobny, który się nie da 
w żadnej rubryce pomieścić. Otóż zwolennicy lata— 
o ile zauważyłem w życiu—są szczersi, swobodniej­
si w myślach i uczuciach swoich, poprzestają na 
małem, gdy się znajdą w towarzystwie, towarzy­
stwa nie szukają z gorączkowem upragnieniem, nie

I stynkta i żądze, niż z tą, co jest Bogu i ludziom mi­
łą młodością świeżych niestrawionych jeszcze ży­
ciem potęg fizycznych i duchowych. Jest coś z anio­
ła w każdej duszy młodej — i przeczuwanie tego 
anielstwa stanowi cały urok jakim otaczamy mło­
dość. Takiego uroku nie posiada już większość 
dzisiejszej młodzieży. Narzymski pisząc swoich 
„Pozytywnych“ w których zostawił po sobie naj­
piękniejszy testament, podejmował temat niezmier­
nie żywy, palący w społeczeństwie dzisiejszem. Czy 
myślicje że takich Alfredów Choryńskich niema 
w życiu, że na takich Alfredów nie wyrośnie poło­
wa dzisiejszej młodzieży męzkiej? Nie znajdą się 
może tylko w takiej pozycyi jak na scenie—nie bę­
dą się więc mogli w takich kształtach objawić. Lecz 
tak jak i Alfred dotknięci są chorobą pozytywności, 
to jest realizmu w życiu i obojętności na prawa mo­
ralne. Ta choroba jest zatyciem w egoizm—niczem 
więcej. Wszystko co się mówi o innych jest tylko 
czczą deklamacyą, ustępstwem dla głupiego, maja­
czącego jeszcze idealizmu, furtką do nieba materyal- 
nego zysku i materyalnego użycia. Choroba poży­
ty wnosci jest nietylko chorobą serca ale i umysłu, 
jest wprost umysłu tego niedołęztwem. Dalej okiem 
nie sięgać jak po za własny cień—czyliż się może 
nazwać mądrością? I co znaczy formuła: gdy się 
każdej jednostce dobrze dziać będzie, wszystkie bę­
dą szczęśliwe? Jak gdyby pomyślność ogólna była 
sumą pomyślności indywidualnych!

Wiele umysłów wiozących złe, pociesza się starą 
maksymą: „Niech się młodość wyszumi!“ A tu wła­
śnie szumienia wcale nie widać—przeciwnie jest ja­
kaś dziwna trzeźwość, odrętwiałość. Juk tu się ma 
wyszumieć to, co już jest szczerą tylko szumowiną? 
Czego się spodziewać od młodzieńca, który—jak to 
się dziś zdarza—pożycza matce i bratu pieniądze na 
weksel, a gdy termin minie, przychodzi do obrońcy 
sądowego oddać spra*wę przeciwko matce własnej 
i siostrze, i jeszcze dziwi się, jeśli obrońca sprawy 
tak szlachetnej przyjąć nie chce. Nie będzież z ta­
kiego syna Alfred Choryuski—i czy Narzymski co-

hołdują konwenansowi, nie starają się być innymi 
za domem jak są w domu—w ogóle nazwałbym ich 
naturalniejszymi—dlatego może iż z naturą przesta­
wać lubią. Zwolennicy zimy mają mniej więcej 
usposobienie przeciwne tamtemu. Dla natur tych 
z nastaniem zimy po za salonem, w salonie samym 
rozpoczyna się dopiero wiosna. Istoty te żyć za­
czynają dopiero z zapaleniem światła sztucznego, 
sztucznych myśli i uczuć—jakich towarzystwa kar­
nawałowe wymagają. Znam wiele młodych kobiet 
które nudzą się przez całe lato, obumierają jak owa­
dy —a budzą się dopiero z nastaniem pory zabaw 
wieczornych. Życiem dla nich jest przetańczenie 
walca i galopady.... Przegalopują więc przez zie­
mię — i pójdą.... Zostawiąż łzę po sobie lub we­
stchnienie ?

Podział ludzkości na dwa obozy letni i zimowy, 
da się zaprowadzić tylko pomiędzy istotami tempe­
ramentu nerwowego i żółciowego, który zacny Kej 
nazywa kolerą. Sangwinicy i limfatycy nie mają ża­
dnych sympatyj i antypatyj: pierwszym wszędzie 
i zawsze dobrze, drugim wszędzie i zawsze źle. Nie 
zaliczam też do żadnej z powyższych kategoryi lu­
dzi istotnie młodych, tych co jeszcze żyją na łonie 
natury, co nie zaczęli jeszcze przychodzić do świa­
domości bytu — aby nie dojść do niej nigdy—tych, 
co mogą mieć i mają wszędzie wiosnę, bo ją noszą 
we własnej duszy. Ale grono tej młodzieży wio- 
śnianej jakże szczupłe, jakże z dniem każdym male­
je; jak wcześnie starość opada dziś na dpsze, pra­
wdziwie już wtedy, zanim się jeszcze życie właści­
we zaczęło! Nie należą dziś wcale do rzędu zja- 
wTisk nadzwyczajnych dwudziestoletni starcy, któ­
rzy zadają szyk w salonie, kokietują serca mężatek— 
wygłaszają o życiu zdania tchnące lodem zupełnej 
obojętności na wszystko co piękne i dobre, lekce­
ważą honor i cześć rzetelną, nie szanują siwego 
włosa—bah, nawet rodziców wTasnych. Nie prze­
sadzę bynajmniej — jeśli powiem, że częściej dziś 
spotkać się można z tą starą młodością nie mającą 
żadnych nadziei, żadnych marzeń w życiu, tylko in-
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kolwiek bądź przesadzaj nakazując swemu bohate­
rowi złego tradować własnego ojca? Nie—nie. Złe 
jest widoczne: nie zamykajmy oczu na nie. Kadź­
my raczej—radźmy wychowaniem lepszem—bo je­
śli jest złe, to z winy wychowania. Społeczeństwo 
dużo poświecą sił i kapitałów na produkcye wszel­
kiego rodzaju — a zapomina o najszlachetniejszej 
i najważniejszej, największego wymagającej mo 
zolu — o wykuwaniu dusz ludzkich z twardych 
brył natury. Rodzice, bądźcie przekonani, że jeśli 
macie złe dzieci, to dlatego tylko, żeście tej pracy 
podjąć i spełnić nie chcieli lub nie umieli.

Słyszałem z ust bardzo poważnych skargę na po­
zy ty wność młodych kobiet naszych.... Gdyby tak 
było rzeczywiście, zwątpićby należało o poprawie— 
bo gdy rodzina przez kobietę tylko podnieść się mo­
że—cóż będzie gdy kobieta u ogniska domowego 
stanie z tern samem złem, które właśnie wytępiać 
należy? Kto będzie trzymał wtedy straż uczciwości, 
uczucia i ideału? Czy mężczyzna goniący za zy­
skiem, czy kobieta ^goniąca za użyciem? Gdzie będą 
te życia wielkie i piękne, o których Alfred de Vi- 
gny, jeden z najzacniejszych talentów pisarskich we 
Francyi, powiedział, że są snami młodości urzeczy- 
wistnianemi w wieku dojrzałym? Z rozpamiętywa­
nia tego przedmiotu dusza wynosi tylko jedno: smu­
tek głęboki.

mysłowca i sądzę, że przyczyniłoby się nie mało do 
udoskonalenia produkcyi. Musiałoby jednak dla 
spełnienia tej missyi być instytucyą bardzo koszto­
wną, milionów dla siebie wymagającą, założoną na 
wielką skalę i urządzoną metodycznie, tak aby wska­
zywało jasno wszystkie drogi, jakiemi postępu­
je praca produkcyjna w przetwarzaniu materyi. 
O takim zakładzie ani nam przy środkach naszych 
marzyć; możnaby jednak urzeczywistnić myśl po­
wziętą w granicach skromnych a koniecznych i ta­
kich, na jakie pozwala zamożność i zasobność nasza. 
Dotychczas z wielu stron ofiarowano już bezpłatnie 
okazy do przyszłego muzeum; robi się więc coś—ale 
to dopiero drobna cegiełka. Muzeum nie będzie mo­
gło powstać nie uzyskawszy zezwolenia Władzy, 
a o to nikt się jeszcze nie stara, jeśli nas dobrze po­
informowano.

Muzeum techniczne doktora Baranieckiego w Kra­
kowie wzniosło się własnemi jego siłami. Warsza­
wa nie zdobędzie się pewno na sw'ego doktora Bara­
nieckiego, ale nie wątpimy, że znajdzie w sobie 
dość ludzi chętnych do przyrzucenia grosza na cel 
ogólnie uznanej użyteczności, cel wytknięty w kie­
runku dążen dzisiejszego wieku.—W Warszawie nie 
potrzebowałby się założyciel muzeum kłopotać oto: 
komu zostawi je po swej śmierci—a troska taka jak 
mi mówiono zachmurza uczciwe obywatelskie życie 
Dra Baranieckiego.

* **

Dawno już nie mówiłem o pismach naszych, a za­
szły w wydawnictwach ich i w kierunkach i w po- 
czytności zmiany zasługujące na zaznaczenie. „Ni­
wa“, „Opiekun Domowy“, „Przyroda i Przemysł“, 
„Ognisko rodzinne“ pozmieniały swe redakcye. 
„Niwa“ zamieniła się w pismo innego zupełnie po­
kroju. Utraciła barwę polemiczną i silnie pozytywr- 
ną, nie walczy już dzisiaj z ideologią—termin użyty 
z powodzeniem pierwszy raz przez Napoleona I— 
i nie znajduje się w konieczności bronienia ideałów. 
Napis wyznanie wiary niejako streszczający: „wiedza 
to potęga!“ nie ma już dziś znaczenia, jakiemu nadal' 
Buckie w swojej „Historyicywilizacyi“ mianowicie „że 
tylko wiedza jest potęgą“. Dzisiejsi pracownicy „Ni­
wy“ na których czele stoi p. Ochorowicz, nie ignorują 
praw uczucia, nie zamykają oczu na piękno, wsłu­
chują się w bicie serca ludzkości; wiedza, wiedza 
pozytywna, jest dla nich potęgą, ale nie jedyną. 
W „Niwie“ zewnętrznie z gazety zamienionej na 
książkę, dokonała się i wewnętrznie zmiana, która 
pismu temu na dobre tylko wyjść może, jeśli ją po­
prze działalność kilku chociażby wybitniejszych 
zdolności literackich. Publiczność będzie musiała 
z czasem zainteresować się pismem które nie bryz­
gając nikomu w oczy swemi tendencyami, potrafi 
połączyć przyjemne z pożytecznem. W Niwie refor­
mowanej od 1 lipca, spotykamy obok prac poważ­
niejszych z dziedziny nauki i umiejętności ścisłej— 
w odosobnieniu zbyt niekiedy specyalnie przedsta­
wiających się — dobre przeglądy teatralne, korres- 
pondencye, kronikę zagraniczną, kronikę miejscową, 
rozbiory krytyczne, pisane wytrawnie. W ogóle 
wydawnictwo znajduje się na dobrej drodze. Redak- 
cya podjęła w ostatnich czasach myśl bardzo poży­
teczną: przystąpiła do zbadania i przedstawienia 
czytelnikom swoim stanu ekonomicznego większych 
miast naszych.

Na podniesieniu się „Niwy“ stracił „Opiekun Domo­
wy“ prowadzą go bowiem też same prawie siły, któ­
re krzątają się około „Niwy“. Wydawnictwo ksią­
żek pedagogicznych, pod względem materyalnym 
bardzo dostępne, zasługuje na uznanie ze strony ogó­
łu i zalecamy je rodzicom w przeświadczeniu o istot­
nej jego użyteczności.

„Przemysł i Przyroda“ przeszły także w inne rę­
ce. Ster redakcyjny od d. 26 maja r. b. objął p. Jo­
zef Lessman, zapewniwszy sobie stałe współpraco- 
wnictwo czterech innych ludzi oddanych naukom 
fizyko-matematycznym, którzy razem z nim tworzą 
komitet redakcyjny. Kilka imion zasłużeńszych 
w nauce przyrzekło redakcyi pomoc piśmienniczą. 
Przewodnictwo jedynego u nas pisma poświęconego 
dla przyrodoznawstwa nabrało pełności i powagi 
przez dokonaną zmianę. W jednym z ostatnich nu­
merów „Przyrody i Przemysłu“ ukończoną została 
obszerna praca p. Skomorowskiego o Genezie gatun­
ków według Darwina. Autor na podstawie badań

Czy nie miałem powodu z niechęcią odzywać się 
o zimie? Czyby mi podobnie smutne, gorzkie, gry­
zące myśli przyszły do głowy w lecie? Bawiłbym 
się gdzie wesoło za miastem, a przynajmniej łykał 
kurz ogrodu saskiego: zapatrzony w drzewa i niebo, 
nie widziałbym nędzy ludzkiej, nie potrzebowałbym 
nikogo nudzić, może nawet martwić. — Żałuję, żem 
nie zaczął odrazu o wystawie rolniczej, której 
Niemcy, zawistnem na powodzenie jej patrzący 
okiem, nie mogą nam wybaczyć. Jeden z tych yer- 
manissimi w „Gazecie Szlązkiej“ z powodzenia wy­
stawy, z jej wartości niezaprzeczonej dla postępu 
produkcyi w kraju naszym bierze assumpt do wyka­
zania, że właśnie ta produkcya i praca wydająca je 
z siebie nic nie są warte. Co tylko było dobrego 
na wystawie,. twierdzi pan krytyk — wszystko za­
wdzięcza powstanie swoje mózgowi i ręce niemiec­
kiej. Na taką arrogancyę niema żadnej możliwej 
odpowiedzi; pycha niemiecka wychodzi tu z karbów 
normalnych funkcyi umysłowych — przedstawia się 
jako chorobliwe zboczenie myśli. Czytelniczki 
„Bluszczu“ otrzymują w dzisiejszym numerze dokoń­
czenie sprawozdania o wystawie. Odczytanie tego 
artykułu każdy nieuprzedzony umysł przekonać 
musiało, żeśmy się za daleko nie unieśli w sądzie, 
pisząc na tern miejscu o zaniebaniu, w jakiem znaj­
duje się praca kobieca. Gdybyśmy mieli przed sobą 
wykazy statystyczne produkcyi ekonomicznej dopeł­
nianej przez kobietę, prowadzonej przez nią przy 
pomocy kapitału i środków, jakich wieś obficie do­
starcza — moglibyśmy umysły nie wierzące jeszcze 
w to, że po dworach wiejskich dla pomnożenia pro­
dukcyi nic się prawie nie robi, przekonać cyframi 
q błędzie, jakiemu ulegają. Lecz to rzecz, innego 
kompetentniejszego pióra i rzecz, sądzę, jeszcze nie 
stracona.

Do wystawy rolniczej przypiły się dwie myśli: 
jedna spełniona już, druga nie sformułowana nawet 
jeszcze w projekt. Konferencye w przedmiotach 
rolnictwa dotyczących odbywały się przez dni czte­
ry i przeciągnęły jeszcze poza czas trwania wystawy. 
Niebyły one ani dobrze przeprowadzone, ani podobno 
nawet zakreślone do punktów najważniejszych dla 
rolnika naszego. W obradach nie zachowywano rze­
czywistego logicznego ładu, nie roztrząsano przed­
miotów, ale je spychano czemprędzej, aby tylko 
z siedmnastu pytaniami wydążyć na termin. Była 
to robota „sobotnim ściegiem na niedzielny targ“ 
i zdaje się, że taką też trwrałość mieć będzie. Refe­
renci właściwi zajmują się obecnie redagowaniem 
lub drukiem protokułów rozpraw z przedstawieniem 
w każdym punkcie rezultatu, do jakiego doszły kon­
ferencye.

Druga myśl bardzo ważna, praktyczna i ze wszech 
miar na poparcie zasługująca, * odnosi się do założe­
nia w Warszawie stałego muzeum techniczno-prze- 
mysłowego. Muzeum podobne byłoby nieustanną 
wystawą i szkołą okazową dla rzemieślnika i prze-

ludzi uczonych i z pomocą ścisłego logicznego ro­
zumowania teoryę nowatora angielskiego poddaje 
takiej krytyce, że prawie nic z niej nie zostawia. 
Profani mający tylko ogólne pojęcia o przyrodzie, 
jej prawach i siłach, pracę p. Skomorowskiego od­
czytać mogą z zupełnem zrozumieniem rzeczy. Jest 
ona bardzo na czasie, zasługuje na poznanie—i na 
niejeden umysł dobroczynny wpływ wywrzeć może.

Redakcyę pisma „Ogniska domowego“ objął pan 
Bronisław Przyrembel.—Po długiej, kilkomiesięcznej 
przerwie, spowodowanej zmianą stosunków redak­
cyjnych, pismo wychodzić zaczęło na nowo dopiero 
z początkiem bieżącego kwartału. W pierwszych 
paru numerach widać staranność i zacną tendencyę.

* **

„Biblioteka celniejszych utworów literatury euro­
pejskiej“ pomieściła już wtórnie wrześniowym część 
poematu Seweryna Goszczyńskiego „Zamek Kaniow­
ski“. Poemat ten przed pięćdziesięciu Jaty wyszedł 
w Warszawie i do tego wydawnictwa odnosi się 
właśnie jubileusz puzygotowany sędziwemu poecie 
na rok przyszły. Młodsze pokolenie nie znające 
wcale utworów dawniejszych, przy czytaniu „Zam­
ku“ doznać powinno prawdziwej duchowej rozrywki 
na widok tych świetnych, ponuro malowanych, 
a potężnie rysowanych obrazów, jakie roztacza przed 
nami ognista imagiuacya poety. Dzisiejsi wieszcze 
i niewieszcze, a w każdym razie ludzie posługujący 
sio mową bogów—w większej części odznaczają się 
tein, że mają za mało w sobie syntezy, jaką dać mo­
że tylko talentowi silne, skoncentrowane uczucie. 
Chcąc być poetą w wierszach trzeba być koniecznie, 
potrosze przynajmniej, poetą w życiu. Poezya 
prawdziwa może być tylko wypływem poetyczno&ci, 
jako wrodzonego i w życiu wykształconego przy­
miotu duszy. Modlić się. i ofiary palić ideałom przy 
ołtarzu — a śmiać się za ołtarzem: któżby w taką 
poezyę uwierzył ?

Ze wszystkich kobiet na kuli ziemskiej — a jest 
ich ku utrapieniu nas biednych mężczyzn podoDno 
700,000,000 wyraźnie siedmset milionów—najwięcej 
dają o sobie mówić i słuchać każą kobiety plemienia 
anglosaksońskiego. Są one najruchliwszemi i nie 
waham sic powiedzieć, najwięcej duchowo wyro- 
bionemi. Dojrzysz cienie, ale dojrzysz też i światła 
wielkie między niemi. Takiej kobiety jaką była Ma­
rya Somerville, o której czytelniczki ¿Bluszczu“ 
w obszernym artykule przed trzema tygodniami 
ukończonym, znalazły tyle zajmujących szczegółów, 
długo szukaćby potrzeba poza Anglią; w Anglii sa­
mej, wkrótce nie będzie już ona należeć do nadzwy­
czajności. Uderza szczególniej w kobietach angiel­
skich wysoki rozwój ich umysłowości. Somerville 
była niepospolitym astronomem i fizykiem; zmarła 
we wrześniu Lady William Russell miała w całej 
Anglii sławę jednego z najpierwszych filologów" 
i znawców starożytności. Mówiła i pisała po grecku 
i po łacinie, a to nietylko dla błyszczenia, lecz dla 
istotnej działalności umysłowej: wiedziała co mówić 
i pisać w obu językach. Doczekała późnej starości 
nawie tak sędziwej jak Marya Somerville. Była 

w środkowej epoce swego życia powagą polityczną: 
pośredniczyła w niejednym układzie stronnictw 
i osobistości ścierających się na arenie publicznej, 
wywierała wpływ nawet na kombinacye gabineto­
we. Arystokratka z rodu i konserwatystka całe ży­
cie w tych surowych kształtach przetrwała; była 
tylko liberalną, aż nadto liberalną w kwestyi równo­
uprawnienia kobiet. Na.tern polu znikała już ary­
stokracja, przywiązanie do tradycyi, cześć dla in- 
stytucyi. Russell szturmowała do kapitolu Anglii, 
aby nań wprowadzić zastęp kobiet, które koniecznie 
wyposażyć cheiała czynnem i biernem prawem wy­
borów politycznych. I nie można się jej dziwić: 
własną dzielność przenosiła na inne podobne sobie 
istoty i zdawało jej się, że wszystkie kobiety powin­
ny tak samo jak i ona uczuwać namiętność do życia 
politycznego, tak samo je rozumieć, tak samo posia- 
c ać możność i uzdolnienie ku niemu. Umierała nie 
osiągnąwszy celu swych dążeń, a prawdopodobnie 
dążeń tych żałując.



339

nem wiary, nieby nie zostawało chyba ołów zabój­
czy, lub dym węgli ziemnych, których też lekarstw 
ci nędzni nie rzadko używają.

„Między naszemi wśród pola leżącemi mieszka­
niami, spotkasz czasami biały i cichy domes, który 
jest prawdziwą pustelnią, polowym klasztorem bez 
klauzury. Ja sam sobie przypominam takowe i dla 
tego Buczyn autorki, ma dla mnie urok znajomego 
przedmiotu. Bo któż nie pozna, że następny obraz 
rysowany był z natury.

— „Mały domek, (pisze Jaraczewska) zielone ra­
sowe obicie i firanki, kanapy i stołki z włosiennej 
gdańskiej materyi, staroświeckie skromne meble, 
głośno bijące zegary z wagami, łóżko za kotarą 
ciotki, przy którem był klęcznik pod dużym krucy­
fiksem, obiad o dwunastej, kolacya o siódmej. Ciotka 
Wkamlotowej ciemnej sukni, kilku ludzi wżupanach, 
jedna stara Gertruda ciotce razem i mnie służąca; 
lekcye regularne księdza guwernera, pielęgnowanie 
chorych, czytanie książek historycznych i prze­
chadzka .za rozrywkę, oto jest wierny obraz domu 
mojej ciotki i mojej młodości, a jednak byłam szczę­
śliwą“.

„Jaraczewska ma zasługę za swe malowidło; nie 
znam charakterów ludzkich, naznaczonych wyższem 
piętnem, jak te, które ona wystawia, oświecone 
i przejęte prawdziwą religią. Gotówbym utrzymy­
wać nawet, że zasługa to wzorów, które autorka tak 
wiernie odda je; nie widzę bowiem gdzieindziej tej 
dziedzicznej wiary, pojednanej z oświeceniem jako 
jednym z tamtej naturalnych przymiotów! llistorya 
pani Podstoliny, strata okropna syna, jej stałość, 
poddanie się woli Boskiej, boleść pokonana, zam­
knięta tylko w głębokich tajnikach serca, wszystko 
to najcudowniej jest skreślone. Podobnie smutna, 
lubo zupełnie odmiennego toru w życiu, jest druga 
postać w powieści, pani Polewska, postać również 
rysowana z otaczającej nas natury.

„Z instynktem artystycznym wystawiła Jaraczew­
ska naprzeciw cichego ustronia Buczyna, dwór 
Grodkowski, a i ten znowu, tak obyczajom krajowym 
wierny. Szczegóły pogrzebu Chorążego, macocha 
zabobonna, tak odmienna później śmierć Podstoliny, 
wszystko to są kartki z niewypowiedzianym talen­
tem pisane, a przytem co godnego uwagi, to cienio­
wanie charakterów, (pisarz bowiem, lichy używa 
tylko wielkich świateł i wielkich cieniów), wysta­
wia przeciwieństwo cnoty lub zbrodni. Nasza autor­
ka wie jaki to splątany zwój, to serce ludzkie; nie­
rozważny ojciec przychodzi do upamietania przed 
śmiercią; macochę, którą gotowiśmy byli nienawi- 
dzieć, poznajemy bliżej: to tylko pospolita i słaba 
osoba, ale wyraźnie dobra, zasługująca na pobłaża­
nie, a nawet za przychylność. Takim sposobem 
zewsząd nowe charaktery powstają i widziemy się 
otoczeni nieprzebraną rozmaitością rzeczywistości“

Wreszcie M. Grabowski zwraca uwagę, na częśc 
pierwszą Wieczoru adwentowego i słusznie uważa go 
za doskonalszy staroświecki wizerunek, mający wię­
kszą malarską wartość jak reszta dzieła, chociaż po­
wyżej pokazał jak wysoko ją cenił.

Starosta Staliński (pisze), wychowaniec Lune- 
wilski i wszystkie inne akcesorya tej głównej figury, 
są tak żywe, tak naturalne, tak z ram wychodzące, 
że jestto doprawdy największej ceny portret histo­
ryczny. Wszystkie tu są obrazy takie, których po- 
zazdrościćby mógł Walter-Scott. Gdyby Jaraczew­
ska to tylko napisała, zasłużyłaby na wielką sławę 
w naszej literaturze, bo dostawiłaby już rzetelnie 
z łona naszej przeszłości wydobytych, na zawsze 
wydartych zapomnieniu i przyswojony cli sztuce, po­
staci. Warto prawdziwie rozmysłu sztuki mistrzów, 
dla czego w obrazie obyczajów narodowych, wsta­
wiony wizerunek innego, upłynionego wieku, nawo- 
dzi na całość wyższy koloryt, malowidło rodzajowe 
przemienia niejako w historyczne, pozorną prozę 
w nąjjawniejszą poezyę. Cały ustęp gdzie wchodzi 
Starosta Staliński, zda mi się dorównywać najrzad­
szym wysiłkom narodowego geniuszu, kiedy spro­
stał mgłę przeszłości na chwilę odsłonić, albo za­
trzymał który z tych umykających jej kształtów. 
W samej rzeczy, część to mistrzowska; po szczerości 
rysunku, po właściwości koloru, po drobiazgowej 
dokładności, nie można zapomuieć, że to jeszcze 
z żyjącego wzoru studyum. Zresztą całe tło, w które 
wsnuty został wizerunek, jest przewyborne; alboż 
historya tego syna ożenionego mimo woli staro­
świeckim trybem samowładnych rodziców, nie zaj-

Lady William Russell była naturą poważną choć 
sic kręciła w kole idei awanturniczych, bezładnych. 
Pani Wodhool, przybyła przed kilkoma tygodniami 
do Paryża z Ameryki, jest i z usposobienia i z za­
wodu swego awanturnicą. Ciekawy to okaz. 
Wodhool sprawuje godność pułkownika milicyi; 
musi być niezmiernie uprzejmą, ale na sposób scha­
rakteryzowany przez Fredrę w „Damach i huzarach“. 
Zjednała sobie między współobywatelami takie za­
ufanie, że ją wybrali w r. 1872 na kandydatkę do 
krzesła prezydialnego w rzeczy pospolitej. Brakło 
tylko małej rzeczy, większość głosów7, a Dom biały 
w Waszyngtonie, byłby otrzymał nadzwyczajne­
go, nieprzewidzianego przez konstytucyę lokatora; 
w7 miejsce generała Granta w buletynach politycz­
nych występowałaby dziś miss czy mistress \V od- 
liool. Dla samej nadzwyczajności, dla sprawienia 
uciechy humorystom warto było wybrać kandydat­
kę — choćby tylko na tydzień. Ale się jakoś Unia 
amerykańska nie dała nakłonić nawet do niewin­
nego żartu.

od terminu, 
na napisa-

Pięć miesięcy już tylko oddziela nas 
zakreślonego przez redakcyę „Bluszczu“ 
nie dzieła konkursowego o wychowaniu macierzyń- 
skiern. Przypominamy ten termin wszystkim stawa- 
jącym do szlachetnego współzawodnictwa; pragnę­
libyśmy bowiem w interesie ogółu matek i nauczy­
cielek naszych, aby jak najwięcej dzieł przyszło pod 
ocenienie komisyi, do której redakcya ma zamiar 
wprowadzić naj pierwsze powagi kraju, 
konkursu i programat dzieła wskazane 
Bluszczu z r. 1874.
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Sąd Michała Grabowskiego o Wieczorze adwentowym Elżbiety 
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Dwa strzały.—Wiązanka niezapominek.

„Utwór ten (mówi Michał Grabowski’, znany 
krytyk i estetyk), jest zbiorem kilku oddzielnych, 
a lekkim węzłem powiązanych z sobą powieści, któ­
re przenoszą nas za przemian w samotność wiejską, 
w życie małych miasteczek i Warszawski świat 
wielki i wszędzie z równą trafnością malują właści­
we obrazy cnót, wad i śmieszności. Chcąc wyliczać 
dobrze skreślone charaktery, trzebaby wyliczać je 
wszystkie, bo są z jednostajną trafnością oddane, 
chociaż tak niepodobne jedne do drugich. Nie na­
leży jednak przepomnieć w powieści pani Jaworskiej 
(trzeciej części Wieczoru adwentowego) charakteru 
jej ciotki. Charakter ten, najpiękniejszy wzór chrze­
ścijańskiej wdowy, nie mógł może gdzieindziej po­
wstać, tylko wśród naszych obyczajów, bo mamy na 
to historyczne dowody, że były u nas osoby, przy 
wszystkich skarbach nowoczesnego świata, przy 
uprzejmości największej, korzyściach bogactw i wy­
sokiego położenia światowego, wiodące życie po­
świecone całkowicie samej cnocie i religii, jak owe 
matrony pierwszych wieków chrześcijaństwa.

Oprócz u nas znanych imion, niejeden zapewne 
mógł jeszcze rozminąć się wżyciu z jaką z tych osób 
umarłych, już dla osobistego szczęścia, ale żyjących 
dla dobra bliźnich, zasmuconych do końca życia 
w duszy, ale ua twarzy noszących tylko wysokie 
pociechy religii. W kraju naszym, po prowincyach 
szczególniej, skutkiem niewystąpienia do ostatniej 
chwili z kolei obyczajowości chrześcijańskiej, stań 
który w gminnem wyrażeniu nazywają dewocyą, jest 
dość pospolicie jeszcze trybem życia, skołatanych 
nieszczęściami, albo znękanych wiekiem osób, dla 
których w towarzystwie, uieszczęśliwem pozbawio-

mująca? alboż pojednanie ich uierozrzewnia tem- 
bardziej, im uczucia przeciwne są tamowane od 
przejawienia się ua zewnątrz? Ten syn, obrażający 
ojca tem, że wchodzi w czynny zawód służby krajo 
wej, nie cechujeż tak dobrze swojej epoki, jak sta­
rzec w atłasowym fraku? Sam Zdzisław akademik 
Warszawski nie przenosiż nas w trzecią epokę? 
A później zatęschnienia czynnego młodzieńca w in- 
nowiecznym Stalinie, słabość jego, nerwowa namię­
tna tęsknota, żeby przynajmniej burza w powietrzu 
przerwała jednostajnosć którą oddycha, wszystko 
to doskonałe zbadanie i odbicie natury“ *)•

Przytoczyliśmy obszerniejszy ustęp z rozbioru 
Michała Grabowskiego, jako uzupełniający treść 
„ Wieczoru adwentowego“, ale nie możemy naszego 
zadziwienia zataić, że taki krytyk i estetyk, nie 
zwrócił większej uwagi na skreślony charakter Zó/it 
w pierwszej powieści Jaraczewskiej: Zofia i Emilia.

Myśliciel głębszy, zastanowić się musi nad sceną 
między matką a córką, gdy pierwsza clice zmusić 
dorosłą dziewicę do zaślubienia wojewody Mir- 
skiego.

— Czytaj, zawoła Delfina Sławińska do córki, 
rzucając jej z gniewem list wojewody, a nie wątpię 
że po krótkim obłąkaniu, wrócisz do swego obo­
wiązku i wypełnisz moją wolę.

Wyrzekłszy mocno te słowa, jakby sama siebie 
o tem przekonać chciala, patrzała wciąż Delfina, na 
nieporuszoną podczas czytania twarz Zofii, gryząc 
wargi i drżącemi rękami przerywając frandzle od 
szalika, którym się bawiła.

— Matko! odezwała się nareszcie Zofia, kładąc 
list na stole i pierwszy raz przed nią całą moc cha­
rakteru rozwijając; nie będę nigdy żoną wojewody! 
Nigdy! dodała z lekko szyderskim uśmiechem, nie- 
zaprzedam mej ręki i nie stawię się w smutnej ko­
nieczności, żądania śmierci tego, któremu miłość 
przysiegnę i udawania przed zazdrością drugich, 
szczęścia, którego w domowem pożyciu ani cienia 
nie będę znajdować! Mam już umysł i charakter 
wykształcony, myślę, czuję sama przez siebie, mogę 
więc już wybór uczynić i o swoim losie stanowić. 
Wkrótce i w obliczu prawa, do tego usamowolnioną 
zostanę, a nigdy, przysięgam, nieposiadającemu me­
go serca, ręki mej nie oddani! “

Jaraczewska, jak ze wszystkich jej utworów wi­
dziemy, brała z żywych utworów do swych powieści 
postacie. Autorka tak sumienna, nie podałaby tej 
sceny, pierwszy raz w świat literacki wstępując, tak 
groźnej, smutnej, a wymownej, gdyby jej w rzeczy­
wistości nie widziała. Więc duch czasu i opinia 
publiczna, upomniała się już głośno o te prawa na­
leżne wolnej woli człowieka-kobiety ? Tak zapra­
wdę, słowa Zofii, odwołanie się jej do powagi pra­
wa, które ją same po dojściu lat usamowolnią, dają 
stanowczy na to dowód.

Jeżeli z jednej strony ten opór córki nas uderza, 
wymagania złej matki oburzają; więcej przykładów 
najsmutniejszego pożycia z niedobranego stadła było 
już niemało. Prasa peryodyczna, nierozwinieta, mil­
czała w swej niemocy; ale w żywem słowie obie­
gały one i z grozą przejmowały zarówno zacne, 
tkliwe i kochające matki jak i dziewice polskie. 
Właśnie w tej porze, opowiadane smutne losy hra­
biny Klary, były we wszystkich ustach. Przypo- 
mniemy je naszym czytelniczkom.

W całej okolicy słynął wspaniały pałac hrabiego 
Adama w Jazdowie, nietylko ze swej pysznej archi­
tektury, ale ze skarbów sztuki jakie zawierał w so- 
oie w obrazach pierwszych mistrzów, z rzeźb za­
chwycających, bogatej biblioteki i zabytków staro­
żytności. Dodawały mu nie mało powabu, obszer­
ny i gustowny ogród i wielki park angielski ota­
czający go w około, a cały ten uroczy krajobraz 
ujęty był z jednej strony jakby niebieską wstęgą, 
małą ale bystrą rzeczką, która przelewała swe wo­
dy wpośród łąk zielonych do dużego stawu, z dru­
giej strony, zamykały go ciemne dębowe i iglaste 
Jory.

Pałac był piętrowy: na dole mieściła się służba 
przyboczna, w czterech zaś salonach przyjmowano 
gości i bawiono się w czasie większego zjazdu.

Pierwsze piętro całe zajmował hrabia Adam, ze 
swą piękną i młodą małżonką. Szósty rok właśnie

J) Literatura i krytyka, Wilno, nakład i druk Teofila Gliicks- 
berga, 1840 r. T. II, „Literatura Romansu w Polsce".
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dobiegał kiedy ją poślubił, i odtąd jak mówił czuł 
się najszczęśliwszym człowiekiem ua świecie.

Hrabina Klara, liczyła rok dwudziesty czwarty 
życia, w całym rozwoju uroczych wdzięków, i tego 
powabu młodości, który je jeszcze więcej poduosił. 
liobrego wzrostu; smagłej postaci, odznaczała się 
rysami oblicza tak pięknemi, że możnaby powie­
dzie, że jej twarz i oczy były ciągle anielone, taka 
słodycz, taka łagodność nadziemska z nich przebi­
jała.

Hrabia w swej małżonce widział oprócz tych 
wdzięków, arystokratyczne rączki i nóżki, nadzwy­
czaj drobne a składne. Znawca głęboki sztuk pię­
knych, zachwyconym został, że znalazł w młodej 
dziewicy istotę, o której tak wiele marzył, co idea 
ły jego ucieleśniał, w tak zachwycających formach. 
Pierwszy raz, jak sam mówił, na jej widok uczuł 
gorętsze, nieznane mu uderzenia serca, użył też 
wszelkich sposobów, jakie mu podawały jego stano­
wisko społeczne i bogactwo, ażeby uzyskać rękę 
czarującej dziewicy: po dwóch latach usilnych sta­
rań, zaprowadził ją ua kobierzec ślubny i otoczył 
całym przepychem i zbytkiem, o jakim tylko młoda 
jej mysi zamarzyć mogła.

Była to właśnie druga połowa maja, nadzwyczaj 
pogodnego i ciepłego. Hrabia Adam z małżonką 
swoją opuściwszy wspaniały apartament zimowy 
w Warszawie, przeniósł się na letnie mieszkanie do 
swego pałacu w Jazdowie, do którego zdawało się 
że tęskni jego żona—i od tygodnia w nim zamieszkał.

Klara wdzięcznym uśmiechem dziękowała mu za 
tę niespodziankę tak dla siebie miłą. Tu bowiem 
oddychała wolniej, zbliżoną była do "rodziców, któ­
rzy o trzy małe milki, zamieszkiwali w jej gnieździć 
rodzinnem. Swobodna jak ptak, wstawała wcze­
śniej, otwierała okno swojej sypialni, napawając się 
balsamiczną wonią powiewającą z ogrodu, pól" i la­
sów. I dziś, był to dzień sobotni, poświęcony czci 
Najświętszej Maryi Panny, zerwała się ze snu, wcze­
śniej niż zwykle, zapaliła srebrną lampkę przed 
obrazem Boga-Rodzicy, a po gorącej modlitwie sta­
nęła w otwartym oknie.

Rosa poranna perliła się na kwiatach, liściach 
drzew, i na bujnych łąkach, a słońce wzbijając się 
w górę, brylantowało każdą jej kroplę. Na smu­
gach i pastwiskach, mgła jak lekkie chmurki osia­
dała, tworząc olbrzymi dywan białawy, przejrzysty, 
z pod którego opony przeglądały to niebieskie wo­
dy bieżącej z szumem rzeki lub spokojnego stawu. 
Ciepły powiew z dalszego lasu, przynosił harmonij­
ny szum drzew, a z nim kukanie kukułki i z nad ni­
wy pieśń poranną skowronków.

Klara z zachwytem spoglądała na czarujący obraz 
jaki się rozwijał przed jej oczyma, słuchała z roz­
koszą tych śpiewaków bożych, napawając się chci­
wie powietrzem lekkiem, przepachniałem i tak od­
żyw iającem pierś każdą.

Zegar wielki na wieży pałacowej głośno wybił 
szóstą godzinę poranną. Wszędzie jeszcze była" ci­
sza klasztorna. Służba dworska na dobre spała, bo 
pan hrabia budził się o dziewiątej, a wstawał o dwu­
nastej. Ta cisza i spokój, tyin przyjemniejsze by­
wały dla niej, bo mogła oddać się bez przeszkody 
swoim marzeniom. Po krótkiej jednakże chwili 
zwróciła spojrzenie po za rzekę. Równina, która 
wciąż biegła, tu się nagle podnosiła, a na najwyż­
szym pagórku, ujrzała wyniosłą postać myśliwego. 
Stał zwrócony twarzą do pałacu, jakby wpatrywał 
się w jej okno; wyżeł u nóg jego spoczywał.

Oblicze młodej kobiety z początku nabrało wyra­
zu trwogi, a następnie podziwu, które się wprędce 
rozlały w rzewność pełną słodyczy. Uśmiech, jak­
by szczęścia niebiańskiego okrasił różane jej usta, 
a pierś spokojna, wstrząsła się i podniosła do głę­
bokiego westchnienia.

Myśliwiec stał nieporuszouy, opuścił smutnie gło­
wę: ale po chwili odwrócił się nagle, wystrzelił 
z dubeltówki, i ruszył podwójnym krokiem do bliz- 
kiego lasu, znikając w jego cieniu.

Słońce wybiło się już wysoko, a ona jeszcze nie- 
poruszona stała: krople rosy ulotnione uleciały, ale 
z oczu Klary łzy zrosiły jej z początku zarumienio­
ne, a teraz przybladłe oblicze. Odwróciła głowę 
od okna, ujęła krzyż z przed obrazu Matki Boskiej 
i gorącą wzniosła modlitwę. Snąć ukojona w swo­
im wzruszeniu, zeszła bocznemi wschodami do ogro­
du. Szła spiesznie szeroką aleją świrkową, aż zmę­
czona usiadła na kamiennej ławce, pod starym dę­

bem, który ją jakby zielonym namiotem, szerokiemi 
konarami okrywał. Ławka ta stała na wybrzeżu 
ogrodu, zkąd znowu ujrzała wzgórze na którym uka­
zał się myśliwy. Wzgórze teraz było puste.

Opuściła głowę i z podziwieniem ujrzała obok na 
ławce, małą wiązankę świeżych niezapominajek: 
porwała ją z gorączkowem wzruszeniem, przyci­
snęła do ust i powstała, gdy zdała dostrzegła śpie- 
sznie idącego kamerdynera.

— Pan hrabia, mówił z ukłonem zbliżywszy się 
■więcej, dzień dobry zasyła i prosi pani hrabiny na 
herbatę.

— Cóż się stało panu hrabiemu, że -wstał tak 
wcześnie?

— Niewiem jaśnie pani, ale mówił mi że miał 
noc niespokojną, a zbudziły go rano strzały jakie­
goś myśliwego.

Oblicze hrabiny żywy rumieniec okrył, w tę chwi­
lę zegar pałacowy uderzył ósmą zrana.

(Dalszy ciąg nastąpi).

HISTORYA

O JANASZU KORCZAKUI 0 PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE
PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

— Sługa jaśnie pani, stawię się!
— Panie Śieniuto, co słychać? możemy jechać? 

gdzie Tatarowie? nie zrobią na nas zasadzki.
— Któż to tam w tym psim kraju, z pozwoleniem, 

za co ręczyć może—rzeki Sieniuta—ja jak się rano 
budzę, zawsze Panu Bogu dziękuję gdym głowę na 
karku znalazł. — I zamilkł z nogi przestępując na 
nogę.

— Tandem, dodał — posyłałem szpiegi. Tataro­
wie głowę sobie sami ucięli, nie tak są straszni. 
Murzie ich Szejtanowi syna tu ubito, nie bardzo 
radzi iść nowej biedy szukać. Tałałajstwo się to 
zebrało, ściągnęło tu jak na wielką wyprawę, bo ich 
jakiemiś skarbami złudzono; teraz się znowu roz­
pierzchli w stepie. Gdyby nawet wyrwała się ban­
da, to nie liczna.

Postanowiono tedy po naradzie, ażeby Dulęby od­
dział ciągnął po nad granicą, zasłaniając od napa­
du, a Miecznikowa pod konwojem Kasztelanka, Sie- 
niuty i kilkunastu ludzi miała wyruszyć, aż do Kon­
stantynowa nie stając prawie i nie odpoczywając. 
Dalej już gościńce były bezpieczne.

Strzeżono się rozgłaszać o wyjeździe w obawie 
szpiegostwa, bo parobków Dorszaka i niektórych 
ludzi z miasteczka za szpiegów miano. Wyjazd miał 
być niespodziany. Potajemnie naznaczono dzień 
blizki. Wozy ładowano kryjomo. Nikita tem kie­
rował. Ludzie Miecznikowej cieszyli się wielce, bo 
im serdecznie do domów pilno było. Sieniuta za 
dwa dni, około pełni, pogodę potrzebną do podróży 
wróżył.

Nareszcie po rannej mszy, o brzasku dnia, szybko 
zaczęto wozy zaprzęgać, konie siodłać i do drogi 
się sposobić. Sieniuta z hajdukami wystąpił jako 
straż przednia, Kasztelanie stanął u kolebki od stro­
ny Jadzi. Miecznikowa już siedziała, gdy niespo­
dziewanie zaszła drogę w czarnej sukni Dorszakowa.

— Co ja tu pocznę sama? — zawołała ręce zała­
mując.

— Pułkownik Dulęba zostaje! odezwała się Mie­
cznikowa—przyrzekł mi nad wami opiekę.

Obejrzała się Agafia.
— A tak! to już Dulęba! Ruszyła ramionami. 

Niech będzie Dulęba, a panią niech Bóg prowadzi 
szczęśliwie.

Obejrzała się i rękę podała pułkownikowi.
— Miecznikowa mnie waćpanu oddaje — ona pa­

ni—co czynić, trzeba słuchać! Niemam nikogo! Po­
wóz wyciągał już z zamku przez na nowo sklecony 
most, a za nim widać było w czerni stojącą Dorsza-

kowę, która patrzała jak osłupiała.... to na oddala­
jącą się kawalkatę; to na świeżo usypaną mogiłę-

Jadzia obejrzała się kilka razy na zamek, na oko­
licę, która jej się niegdyś wydawała tak piękną 
i wesołą, a teraz tak smutną. Tyle tu przeżyła 
i z tak rożnem uczuciem wracała do domu. Szczebio­
tanie wesołego kasztelanica dochodziło jej uszu, ale 
go zrozumieć nie mogła. Miecznikowa odmawiała 
„Pod twoją obronę.“

Ranek był już chłodny, lecz jeszcze piękny i po­
godny, konie dobrze wypoczęte. Więc po przeby­
ciu wąwozów, gdy na równiejsze drogi wydobyła 
sie kolebka, ruszono dosyć sporo. Sieniuta kłuso­
wał i zagrzewał do pośpiechu, ażeby się wydobyć 
co rychlej z okolicy, którą jeszcze za niebezpieczną 
uważał. Szczęściem obawy były płonne i oprócz 
gromadek ludzi z wozami i zbożem jadących na tar­
gi, nie spotkano prawie nikogo do Konstantynowa. 
Jabłonowski pierwszego dnia był myśli wesołej 
i zabawiał jak mógł, sobą, rozmową, koniem, z któ­
rym dokazywał i strzelaniem do ptactwa, jakie się 
nawijało.

Jadzia tę drogę wspomnień przebywała milcząca. 
Jabłonowskiemu dalej nad Konstantynów jechać nie 
było można, ani potrzeba.

' Pokazał się wreszcie drugiego dnia pośpiesznej 
podróży dominikański klasztor i zamek, a Kasztela­
nie na widok miasteczka westchnął ciężko. Nie sko­
rzystał wiele z podróży, lecz zakochał się już tak, 
że postanowił na własną rękę Miecznikowej do nóg 
paść i o pannę prosić.

Mrok gęsty "padał, gdy stanęli w miasteczku i go­
spodę dawną zajęli, w której Sieniuta z konia zsiadł, 
tak się czując zmęczonym, iż odwiedzenie brata do 
następnego dnia odłożył.

Ponieważ podróż nadzwyczaj była przyśpieszoną 
i nużącą, a ludzie i konie głodne, wnet czując się 
tu bezpiecznymi wszyscy, rozłożyli się obozem we­
sołym. Miecznikowa zadysponowała wieczerzę, 
i Kasztelanica zaprosiła na nią. Ludzie czuli się 
tu już jak w domu, rozchmurzyły się czoła — prze­
szłość snem sic wydawała. Mówiono o niej wesoło.

Kasztelanie smutny był i pomięszany, przy wie­
czerzy mówił mało. Zaraz po niej wyszła Jadzia 
do bokówki, ks. Żudra pociągnął do Sieniuty na­
przeciwko, Jabłonowski został sam na sam z Mie­
cznikowa. Była ona na niego tak macierzyńsko ła­
skawą, iż go do siebie ośmieliła. Przewalczywszy 
więc chwilę, przystąpił do niej Kasztelanie niby 
z pożegnaniem. Miecznikowa sposobiła mu się pa­
miątką wywdzięczyć za jego opiekę i z owego 
skarbca dobyty rzęd sadzony agatami przynieść 
kazała.

Gdy się więc żegnać począł, ona pierwsza dzięko­
wała mu czule i dodała:—Nie odmówisz mi, Kaszte- 
lanicu, wiem że ci na niczem nie zbywa, i że w do­
mu wszystkiego masz poddostatkiem, aleja w imie­
niu męża muszę prosić, abyś przyjął małą pamiątkę 
odemnie.

ł odkryła dopiero leżący na ławie pyszny rzęd 
ów pozłocisty.

Kasztelanie zarumienił się całując jej rękę.
— Pani Miecznikowo dobrodziejko.... jeśli kto ma 

komu dziękować to ja wam; z waszej łaski najpię­
kniejsze dni w życiu przeżyłem, a gdy się kończą— 
tęskno mi do nich i serce się za wami wyrywać bę­
dzie.

A! karz mnie pani jako chcesz! za śmiałość moją, 
prawda żem młody, że sobą nie władne, że od ro­
dziców zależę, — ale sercem mojem ja sam władani 
tylko, a te, Bóg widzi, pannie Miecznikównie odda­
łem całe i na wiekuistość. To mówiąc i całując 
rękę Miecznikowej, pokląkł przed nią.

— Pod waszą się opiekę oddaję!—zawołał.
Zarumieniła się p. Zboińska i kładnąc palec na

ustach, podniosła go z ziemi.
— Wstań, panie Kasztelanicu — na miłość Bożą 

wstań, proszę.
Ze wzruszenia mówić nie mogła.
— Jeżeli afekt wasz dla córki naszej stały a pra­

wdziwy—rzekła w końcu, jeżeli Jadzia wam sprzy­
jać będzie, jeżeli Kasztelaństwo zezwolą, ja z serca 
pobłogosławię.

— Nic nie wiem, z zapałem począł Jabłonowski, 
oprócz że kocham'pannę Miecznikównę z serca całe­
go i że byłbym najszczęśliwszym, gdybym ją za so~ 
dam dlae mógł pojąć. O to się starać, do tego dą­
żyć nie przestanę, a w p. Miecznikowej dobrodziej-
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ce chcę mieć orędowniczkę moją i o łaskę jej bła 
gam

Po takiem zagajeniu sprawy, Miecznikowa trochę 
z radości popłakała, łzy otarła i siadłszy w krze­
śle, a przy sobie posadziwszy Kasztelanica, dłuższą 
z nim o jego rodzinie rozpoczęła rozmowę. Ta dość 
jej była znaną z odgłosu powszechnego; coś się bliż 
szego o niej dowiedzieć chciała.

Wywnętrzył się, w tem usposobieniu będąc Ja­
błonowski — ze wszystkiemi troskami i nadziejami 
swemi, poprzysięgając że, gdyby przeszkody jakie 
zaszły, woli czekać lat dwadzieścia niż się wyrzec 
szczęścia nadziei.

Zapał, z jakim mówił, przejął niezmiernie matkę, 
która przyrzekła opiekę wszelką i pomoc state­
czną. Po czem kasztelanie ucałowawszy ręce jej, 
prosił jeszcze jako o łaskę, ażeby mógł widzieć Mie- 
cznikównę i chociażby chwilę z nią pomówić.

Prośbie jego zadosyć czyniąc, poszła p. Zboińska 
do bokówki po córkę i razem z nią zaraz do pierw­
szej izby wróciła. Jadzia miała zasępioną twa­
rzyczkę i wzrok smutny, a gdy się Kasztelanie raźno 
ku niej posunął, nie mogła się powstrzymać od co­
fnięcia na kilka kroków.

Miecznikowa coś miała do dysponowania, pozo­
stali wiec tak jak sami w rogu obszernej izby-

Kawalcr począł oświadczać jak mu przykro i smu­
tno tak miłe towarzystwo opuszczać, po którem 
wiekuistą czuć musi tęsknotę. Spokojnym głosem 
podziękowała Miecznikówna za wszystkie dla nich 
podjęte trudy, zapewniając iż mu wdzięcznemi po­
zostaną. Ukłonem chciała rozmowę tę zakończyć 
prędko, lecz Jabłonowski się zbliżył i dworskiemi 
komplementami a wyrazami gorącemi pamięci do 
praszać się począł i łaskawego serca.

Panienka rumieniła się mocno.
— Mam nadzieje—rzekł—że gdy się wojna skon 

czy, a swobodnym będę, Bóg da, przypomnieć się 
do Mierzejewic przyjadę. Jakże mnie przyjmie pan 
na Jadwiga?

— Jak najgościnniej będziemy się starali Kasztę 
lanica przyjąć u nas i wdzięcznem sercem.

Spojrzał, westchnął, ale spojrzenie padało na 
spuszczone powieki, a westchnienie rozwiało sie 
niedosłyszane.

Jadzia ukłoniła się raz drugi, chcąc rozmowy do­
kończyć, Kasztelanie przeciągnąć ją napróżno usiło 
wrał, zawróciła się i odeszła szybko.

ledwie i jak padł tak już nie wstał. Przyszła ja­
kaś zła gorączka, choć ratunek był wszelki, zapózno 
pono! Takiego człowieka zgubić! mój Boże!

I zapłakał Nikita.
Wszczęła się tedy sprzeczka czy mówić lub nie 

p. Miecznikowej, bo się to zdawało nie potrzebnem, 
nadaremnie ją martwić, gdy już ratunku żadnego 
nie było. Szeptali tak pocichu, gdy drzwi, pod któ- 
remi stali, otworzyły się i z załamanemi rękami 
wypadła z nich Jadzia zapłakana.

Rzuciła się do Nikity.
— Widziałeś go?
Dworak się zmięszał widząc, że został podsłucha­

nym, niewiedział jak odpowiedzieć. Jadzia krzyknę­
ła i pobiegła jak nieprzytomna do matki. Właśnie 
sie Miecznikowa wybierała z różańcem i książką do 
kościoła, gdy ujrzawszy córkę w tym stanie, nie 
wiedząc co się stać mogło, domyślając się czegoś 
okropnego, pobiegła ku niej strwożona.

— Co ci jest! Jadziu! na rany Boże!
— Matko! On umiera — zawołała ręce łamiąc 

w rozpaczy i padając na kolana—on umiera.
— Kto?
— Janasz!
Miecznikowa stała osłupiona, gdy wbiegł ks. Żu 

dra, a za nim Nikita. Odkryło się wszystko.
Strwożona sama, natychmiast zaprzęgać kazała 

p. Zboińska, zamknęła jednak wprzód drzwi i zo 
stawszy sama z córką, usiłowała ją utulić.

— Bardzo piękna miłość bliźniego i miłość bra 
terska dla sieroty, odezwała się potem surowiej nie 
co, ale niech Jadzia nie zapomina, że ludzie nie na 
wykli do takich przyjaźni, źle je widzą i źle tluma 
czą. Obcy człek! na miłość Bożą.

— Jakto obcy? matuniu—przerwała Jadzia—wy­
chowaliśmy się razem, przywiązałam się do niego 
i nie mam płakać, gdy za nas i z naszej przyczyny 
umiera.

Miecznikowa sama mocno zmieszana, przerwała 
zaraz rozmowę, otarła oczy Jadzi, zarzuciła jej za 
słonę na twarz i kolebkę podawać kazała. Całą 
drogę jechały milczące, matka słyszała łkania cór­
ki i udawała, że nie wie o nich. Zajechała kolebka 
wprost przed kościół, gdy na wotywę uroczystą 
dzwoniono, weszły więc zaraz, poklękły, a ks. Zając 
już z zakrystyi do ołtarza kroczył z asystencyą 
Przez cały czas nabożeństwa, Jadzia miała głowę 
spartą o ławkę i płakała.

Najgorsza chwila nadeszła, pragnęła p. Zboińska 
widzieć chorego a córkę zostawić, aby jej oszczędzić 
bolesnego wrażenia, lecz Jadzia stanowczo się opar­
ła, poczęła ją całować po rękach, chciała upaść do 
nóg i Miecznikowa lękając się oczów ludzkich, za 
leciwszy spokój, inusiała wziąść ją z sobą.

Janasz leżał w osobnej celi przy infirmeryi. By­
ła ona maleńka, o jednem oknie, z prostym tapcza- 
nikiem i stoliczkiem w głowach jego. Braciszek 
nowieyusz siedział przy chorym odmawiając róża­
niec. Smutny nad wyraz widok uderzył ich oczy. 
Wyżółkły, wychudzony, z zamkniętemi powiekami, 
z otwartemi usty, z obwiązaną głową Janasz leżał 
na poły już umarły. Na stoliczku stała gromnica 
zagasła. Przed kilką godzinami dysponowano go 
na śmierć, choć mało miał przytomności. Na obna­
żonej piersi widać było blizny od strzał tatarskich 

medalik Jadzi. Miecznikowa i Jadzia stanęły 
progu, ale dziewczę poruszone zapomniało 

o wszystkiem, wyrwało sie, przypadło do łóżka, 
poklękło i zwieszoną stygnąca rękę chorego wzięło 
w gorące dłonie.

Umierający drgnął, poruszyła się głowa, przy­
mknęły usta, powoli ociężałe podnosić się zdawały 
powieki.

Cichym głosem, jakby go uapowrót powoływała 
do życia, Jadzia szepnęła:

— Janasz! Janasz!
Głos ten zaledwie dosłyszany, wśród ciszy kla­

sztornej doszedł ucha chorego, Janasz poruszył się 
znowu, ale głowa zaledwie nieco dźwignąwszy się 
nad poduszki, padła na nie i powieki napowrot się 
zwarły. Miecznikowa nieśmiała już odrywać cór-

od niego.

Miecznikowa przystąpiła doń.
— Nie mam łaski u panny Jadwigi,—rzekł wzdy­

chając.
~ Dziecko trwożliwe, to się znajdzie później— 

nieśmiała jest, miej waszmość cierpliwość, ja nac 
nią pracować będę,

Całował jeszcze ręce Miecznikowej Kasztelanie 
a że godzina była spóźniona, żegnać już musiał. Na 
yaletę jeszcze naprzeciwko kazał dać wina zapro­
siwszy dwór i towarzyszów podróży, Sieniutę i ks. 
Zudrę, i jakoś wielki smutek, który miał na sercu, 
trochę przepadł i zwolniał.

Nazajutrz do dnia potrzeba było powracać Ka 
sztelanicowi — i choćby się chętnie jeszcze zatrzy­
mał, musiał rad nie rad wyruszyć.

Znużone konie i ludzie wymagali tu spoczynku 
choć przez dzień jeden. Na podziękowanie Bogu za 
ocalenie cudowne, posłała p. Miecznikowa piękny 
dar do klasztoru o wotywę dziękczynną nazajutrz 
prosząc. Ksiądz Żudra napisał list do księdza prze­
ora Zająca, a Nikita poniósł go do dnia do Domini­
kanów.

Właśnie się wybierano na mszę, gdy długo z po­
wrotem napróżno oczekiwany Nikita przywlókł się 
z klasztoru, ale tak posępny i przybity, jakby go 
tam jakie nieszczęście spotkało.

Stanął w bramie z założonemi rękami i namyślać 
się zdawał co począć. Zwrócił się wreszcie do ks. 
Zudry i wziął go na bok.

— Cóż ty mi tam niesiesz, że się tak zbierasz, jak 
czajka za morze, spytał kapelan.

. — Licho, licho—rzekł Nikita, jużbym nic mówić 
nie wołał.

— Cóż tam?
— W szak ci to nasz Janasz bez nadziei życia le­

ży u Dominikanów, i już go słyszę na śmierć dy­
sponowali. \\ puścili mnie do intirmeryi gdzie le­
ży, nie poznał, a ja jego, gdybym nie wiedział, kto 
wie, czy bym też mógł poznać.

Wyprawili go na zgubne imię.... dowlókł się tu

— Janasz!—głośniej poczęła wołać Jadzia, pra­
wie rozkazująco.

Chory otworzył oczy, powiódł wzrokiem błędnym, 
źrenice zbladło zatrzymały się, wlepiły w twarz Ja­
dzi i zdając się czerpać z niej siłę do życia, otwie­
rały coraz więcej. Błysk jakiś zaświecił w nich

jakby promieniem odbitym od oczów Jadwigi. Uczu­
ła zimną rękę jego drżącą w swych dłoniach. Gło­
wa podnosiła się, dźwignęła, sen zdawał sie roz­
praszać. Chory spolądał w koło niedowierzając so­
bie. Po chwili jakby znużony zamknął powieki, 
padł znowu i westchnienie ciężkie wyrwało mu sie 
z piersi.

— Janasz! głośno już powtórzyła Jadzia.
Usta chorego poruszyły się.
— Kto mnie woła?
— Ja! siostra—zawołała Jadzia—ty musisz żyć— 

tyś żyć powinien—ja nie chcę byś ty umierał. * Ja­
nasz! Ostatni wykrzyk był pełen boleści i błagania.

Miecznikowa stała bezsilna; łzy jej ciekły po 
twarzy, cheiałaby była odwołać córkę, czuła się 
przykutą do ziemi, patrzała jak na cud, na to woła­
nie do życia, płynące z serca i dokonywajace cudu 
w jej oczach.

Korczak zerwał sio i sadł, wstrząsnął cały. Oczy 
otwarły się wielkie, ręką potarł czoło, patrzał i po­
znawał Miecznikową, Jadzię, ale nie mógł myślą 
pochwycić zerwanej nici żywota.

— Janasz, ty będziesz żyć! głośno poczęła Jadzia, 
ty musisz żyć—ty nie umrzesz.

Chory poruszał się jakby bronił nakazowi, jakby 
mu od progu śmierci ciężko było powracać do ży­
cia, lecz przytomność, siła, oddech, ożywiały już 
tego, który był trupem prawie przed chwilą.

Miecznikowa przystąpiła z kolei.
— Jesteśmy przy tobie, Janaszku — rzek la, nic 

opuścimy cię — Bóg łaskaw, siły ci wrócą. Masz 
opiekę, nie jesteś sam. My z tobą.

Oprzytomniały milczał długo.
— Gródek! klasztor—zabili Tatarowie, niewiem. 

zapomniałem—odezwał się—czyż trzeba żyć? Nie- 
mogę.... wstać niemam siły, ale będę posłuszny, pa­
ni każę jechać? jajadę, za kraj świata. Nikita.... 
Konia.... Gdzie ja jestem ?

Jadzia widząc ten stan — poczęła go łagodnym 
uspokajać głosem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY.

Powrót do gniazda. ~ Powieść J. I. Kraszewskiego. 
Warszawa, 1874 r.

Ofiary. — Powieść Teodora Tomasza Jeża. Warszawa, 
1874 r.

(Dalszy ciąg).

Powieść Kraszewskiego, podsycona żywiołem 
dramatycznym, lubo nie rozwiniętym, tendencyę 
swą ogranicza do jednego tylko faktu : zerwania 
węzłów wiążących jednostkę z rodziną i krajem. 
Stoi ona przez to jakoby w odwrotnym stosunku do 
"wszłej prawie równocześnie z nią powieści Jeża.

t. Ofiary, która znowu wyrzekłasie całkowicie ży­
wiołu dramatycznego, a tendencyę swą rozprzestrze­
niła na wszystkie niemal żywotne stosunki w kraju 
naszym, głównie dotykając kwestyi wychowania; nie 
chwila już wyjęta z doli ludzkiej jest jej przedmio­
tem, lecz życie kilku pokoleń i to nie w jednej ty 1- 

ale w kilku warstwach społecznych. Jest to 
obraz obszerny, wielostronny, urozmaicony, osadzo­
ny na realno-lilozoficznem tle przyczyn i skutków, 
a tak skomplikowany, że zaledwie w przybliżeniu 
można treść jego sprawozdawczo scharaktery­
zować.

Rzecz dzieje się gdzieś na Podolu, czy na Ukrai-. 
î, a bieg swój akcya rozpoczyna kiedyś w końcu 

przeszłego lub na początku bieżącego stulecia; akto­
rami głównymi zaś jej: rodzina książęca, rodzina 
pół-arystokratyczna Podkomorzego, oraz jeden 
przedstawiciel szlachty chodaczkowej, schłopiałej. 
czyli tak zwanej czynszowej; w to wszystko wplata 
sie jeszcze nieco szlachty pośredniej, rezydentów, 
esięży i t. p., ale tylko w sposób podrzędny, dla 
większej pełności społecznego obrazu. Dom ksią­
żęcy jest już całkiem zrujnowany i tylko na włosku 
wisi; składa się zaś z dwóch idyotów: ojca i syna, 
podległych całkowicie wpływowi i kierunkowi re­
zydującego oddawna ojca jezuity, który był zarazem 
nauczycielem młodego księcia, ojcem duchownym 
obydwóch, administratorem ich dusz, ciał i wszel-
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ale tu podkomorzy był nieugiętym, a że miał re­
wers księcia na dosyć znaczną summę, więc groźba 
procesu o zwrot należytości, zmiękczyła upór dy­
rektora.

Ofiarność podkomorzyny rozbijającej się za zbu­
dowaniem szczęścia dla swych dzieci, według teo- 
ryi własnej, nie ograniczyła się na osadowieniu sa­
mej tylko Ludwiki; ona to również pokierowała lo­
sami syna swego, Karola. W tym celu, po ukoń­
czeniu edukacyi domowej, wysyła go ona z guwer­
nerem Francuzem do Paryża, ażeby młody dziedzic 
w stolicy gustu nabrawszy świetnego poloru impo­
nującego w gronie urodzonych, mógł łatwiej się­
gnąć po rękę dźwigającą przynajmniej jakich kilka 
milionów, wyprowadzonych z dobrze urodzonej 
szkatuły. Karol nie zawiódł oczekiwań matki, 
wrócił po kilkoletnim pobycie z Paryża doskonałym 
gentlemanem, i zgadzał się nawet z nią, co do pro- 
pozycyi matrymonialnych; różnili się tylko co do 
daty. Syn do małżeństwa uważał się jeszcze nie- 
dość zużytym, postanowił więc czas jakiś pobawić 
się w donżuanizm z okolicznemi gąskami szlache- 
ckiemi i dopiero nasycony i przesycony, poślubić 
dozgonną wierność małżeńskim milionom — którą 
to racyę matka za zupełnie usprawiedliwioną, z u- 
śmiechem czułej pogróżki uznała.

Mając już w łonie swem takiego wielkoświatowe- 
go a skończonego instruktora, rodzina żyje według 
jego wskazówek, on to towarzyszy młodej książęcej 
parze w wycieczkach za granicę, do Paryża, tam 
i sobie i im urządza pobyt odpowiedni do tytułu, 
zabawia ich w ten sposób lata całe i młodzi księz- 
two (raczej księżna, bo książę był tylko baranem 
wiedzionym na pasku) powracają do domu dopiero 
po śmierci starego księcia, wówczas, kiedy ruina 
majątkowa zdążała za niemi ruchem przyspieszo­
nym.

Ruina?... A jakimże to sposobem; cóż przez ten 
czas czynił podkomorzy, ojciec, w którego ręku 
spoczywał zarząd całego majątku?.... Podkomorzy, 
wciąż dla utrzymania domowego spokoju, spełniał 
wolę i rozkazy małżonki, dopóki i sam z kłopotów 
i zgryzot nie umarł, dzieciom pozostawiwszy okru­
chy wielkiej fortuny, starczące zaledwie na spłatę 
wierzycieli.

Jeżeli w lepszych czasach, w charakterach tych 
trojga osób: podkomorzyny, Ludwika i Karola, wy­
kazywała się przeważnie lekkomyślność, teraz, przy 
stracie majątku, w7 interesach ciężkich, wyłazi do­
piero plugawem robactwem cała zgniłość moralnego 
ich organizmu. Podkomorzyna, której summa posa­
gowa pozostała w całości, ani chce słyszeć o użyciu 
jej części na korzyść dzieci. Podkomorzyc bluźni 
pamięci ojca, który interesa zostawił tak zagmatwa­
ne, i daremnie poszukuje jakiej, choćby zbrakowa- 
nej a bogatej dziedziczki, by jej posagiem interesa 
swe poprawić. Księżna przesiaduje w swoim pała­
cu razem z idyotycznym mężem, w zupełnej apatyi, 
nie wykroczywszy wprawdzie niczem przeciw uczci­
wości kobiecej, ale przyjdzie kolej i na nią.

W interesa tej rodziny wplata się pewna postać, 
lubo od samego początku powieści naznaczona, ale 
teraz dopiero przychodząca do znaczenia. Podko­
morzy przyrzekł czynszowemu szlachcicowi w swo­
im dziedzicznym majątku, niejakiemu Mędzińskiemu, 
zaopiekować się jego jedynym synem. Jakoż opie­
kę tę urzeczywistnił, rzucając chłopca między do­
mowe lokajstwo i odziewając go w liberyę; jest-to 
rys znamienity, za którego zaobserwowanie wdzię­
czność winniśmy autorowi. Ojca, na tę wiadomość, 
ze zgrozy wprawdzie tknęła apopleksya, ale mały 
Kacperek zrobił karyerę. * Wystudyował on powoli 
we dworze całą służbę lokajską, nauczył się czytać 
i pisać, i od chłopca do czyszczenia butów, docho­
dząc do coraz wyższych zaszczytów, już nawret do­
puszczonym był do stawania za karetą, kiedy po­
kochał Kaśkę, dziewczynę z praczkami, i zyskał 
wzajemną jej miłość. Gdy pani podkomorzyna po 
śmierci męża, unikając kłopotów wiejskich i chcąc 
niezależnie użyć własnego funduszu, osiedliła się 
w Odessie, zabrała z sobą i Kacpra, za którym z mi­
łości pobiegła Kaśka. Złe obejście się pani z dzie­
wczyną zbiegłą bez pozwolenia, skłoniło Kacpra do 
opuszczenia służby. Wprawrdzie podkomorzyna, 
dla samego przykładu, chcąc ukarać taką samowmlę, 
czyniła wszelkie wrysilenia i łożyła wdelkie koszta, 
ażeby Kacpra choć na dziesięć lat zamknąć w are- 
sztanckich rotach, lecz nic to nie pomogło, bo Ka­

kich interesów, w nieznacznej a żelaznej trzymając 
ich od siebie zależności. Nie winą jest nauczyciela 
że miody książę Godfryd nie podniósł sio umysłem 
wyżej nad idyotyzm; przeciwnie, ojciec Korski rad- 
by był uczynić go gieniuszem, a geniusz ten skiero­
wać ku większemu pożytkowi zasad, jakie sam wy­
znawał; lecz natura snadź dziedzicznie w umysłach 
pokoleń wyjaławiana, zatrzymawszy się na księciu 
Godfrydzie, już była tak nęcłzną umysłowo, że sta­
wiła nieprzełamany opór usiłowaniom mistrza. Nic 
bardziej przerażającego, jak życie książęcego dworu, 
według zegaru nicości regulujące porę posiłku, snu 
i spowiedzi, w karby trupiej etykiety ujęte.

Nie wiedzieć w coby się niebawem obrócił dwór 
książęcy, gdyby nie sąsiedzka ambicya pani podko- 
morzyny, która mając córkę, zapragnęła dla niej 
mitry książęcej.... Oto punkt główny, z którego 
wychodzi myśl autora, oraz cały dyalektyczny roz­
wój powieściowych wypadków.

Rodzinę podkomorstwa, zamożną i imponującą 
w okolicy, składają: ojciec i matka, oraz syn i cór­
ka. Nim przyjdzie do tego, ażeby córka tej rodzi­
ny, młoda, piękna, pełna życia, rzuconą została na 
pastwę obmierzłemu duszą i ciałem idyocie, i do te­
go za tę ofiarę istoty swojej, a w zamian za tytuł 
książęcy, posagiem swym zapłaciła, — autor przed­
stawia nam cały szereg pośrednich motywów, niby 
rozwój od ziarna aż do tak ołiydnego owocu. Mo­
tywami temi są oczywiście: przesąd, wychowanie 
dziedziczne na nędznym fałszu oparte, próżność oso­
bista; a rolę tak przygotowaną użyźnia nikczemna 
słabość względem żony, męża, pragnącego okupić 
sobie spokój domowy, bodajby nieszczęściem i pie­
kłem moralnem dzieci.

W czem autor upatruje przyczynę skrzywionej 
budowy rodzinnej, za którą idzie krzywizna i wą­
tłość całego gmachu społecznego? Oto przede- 
wszystkiem w tym zbrodniczym przesądzie, dzielą­
cym społeczność całą na urodzonych i pracowitych, 
pomiędzy któremi rozstęp wieki uczyniły nieprze­
bytym. W systemacie takim zasługa osobista jest 
rzeczą zgoła podrzędną, jakimś dodatkiem pstrzącym 
powierzchownie — ród jest wszystkiem; tak, iż lada 
urodzony książę Gamajda nieskończenie i rodzajo­
wo wyższe ma znaczenie, niż pracowici bodajby 
Śniadecki lub Mickiewicz. W systemacie takim, 
wychowanie, czyli tak zwana edukacya, unika 
wszystkiego tego, w czemby się mogli spotkać uro­
dzeni z pracowitymi. Pierwsi nie przeznaczeni do 
pracy, nie potrzebują nabywać tej wiedzy, która za­
pewnia osobistą samodzielność od najskromniejsze­
go do najwznioślejszego zawodu, i postęp wytwarza, 
podtrzymując lub wzmacniając filary gmachu spo­
łecznego; od tego są pracowici: tamci pierwsi obo­
wiązani są posiadać te tylko przymioty, które kon- 
wencyonalnie służą do dobrego zaprezentowania się 
w świecie równych i do przyjemniejszego spędzenia 
próżniaczego życia. Jeżeli dopiero przy powię­
kszeniu rodziny, przy cięższych warunkach życia, 
a rozdrobnieniu fortuny, majątek nie starczy wyma­
ganiom świetnego próżniactwa, wtedy... Obejrzyj­
my się po wielkich rodach, gdzie one są, albo jak 
szczątki ich wyglądają u nas, a dokończymy sobie 
zdania. Inną nieco dają na to odpowiedź rody an­
gielskie, gdzie od wieków urodzeni byli i są zara­
zem pracowitymi. Ale są to już skutki, nie odbie­
gajmy od przyczyn.

W takich to pojęciach wychowana podkomorzy- 
na, niedziwy że kieruje się niemi całe życie; ona nie 
odpowiada za nie, tak samo jak nie będą odpowia­
dać dzieci, które ona w podobnyż sposób wychowa­
ła. Przyczyna jest koniecznością żelazną, ona mu­
si wywołać skutek sobie właściwy, a nic od następ­
stwa nie uchroni, chyba nowa przyczyna wprost 
tamtej przeciwna. Jednym z warunków wchodzą­
cych w system życia urodzonych jest i to, ażeby 
ród swój wyższą koligacyą ugodniać: bez względu 
więc na osobistą wartość księcia Godfryda, podko- 
morzanka Ludwika musi zostać jego żoną, a za ty­
tuł księżnej zapłacić grubym posagiem, do którego 
mąż zero tylko dodaje; i to nazywa się ofiarą na 
rzecz świata i rodziny, jedną z ofiar, które to po- 
wieść określa i przedstawia. Szczytność tej ofiary 
niedosyć snadź oceniał dyrektor spraw wewnę­
trznych i zewnętrznych książęcej rodziny, ksiądz 
Korski, bo długo targował się o to z podkomorzym, 
ażeby posagu Ludwiki nie zahypotekowywać na 
majątku książęcym, ale dać go wprost ciepłą ręką;

cper miał prawo za sobą. Ożenił się on w Odessie 
z Kaśką, został ojcem córeczki, ciężko pracował na 
oboje, kiedy uśmiech fortuny przyniósł mu ze sfer 
loteryjnych trzykroć sto tysięcy rubli. .

Kacper nie oszalał, jak drudzy jemu podobni, po­
stanowił on dobrze spożytkować ten podarunek losu 
i korzystając z rady rozważnego człowieka, kupił z po­
mocą pożyczki bankowej wystawione na sprzedaż oba 
majątki, tak podkomorstwo, jako i księztwo. Rozumie 
się," że podkomorzyna wraz z synem uważali to za 
kradzież z jego strony; z podobną nawet wymówką 
przybył do niego wyniosły Karol, żądając odeń in- 
demnizacyi. Lecz Kacper trzymał się bardzo od­
pornie, a Karol w miarę tego spuszczając z tonu 
i summy, poprzestał na jałmużnie pięciuset rubli 
i z wszelkich pretensyi skwitował. Mimo to Kacper 
pozostawił księcia i księżnę w pałacu, wprost na 
swym łaskawym chlebie, a uczynił to z przyzwoitą 
oględnością i taktem.

Nagła śmierć księcia przy zawaleniu się zaniku, 
skłoniła Kacpra do przeniesienia księżnej wdowy 
wraz z wierną pokojówką, do własnego domu w by­
łym majątku podkomorstwa, gdzie sam zamieszkał. 
Ludwika prowadziła żywot całkiem odosobniony, 
z wdzięcznością przyjmowała przysługi obojga mał­
żonków, pieściła się z ich dzieckiem, a jednocześnie 
w najśmieszniejszych barwach opisywała ich w li­
stach do matki, ubolewając nad swą dolą, która ja 
oddaje na łaskę dawnego lokaja i błagając, by ją do 
siebie zabrała. Lecz matka w odmawdaniu tej do­
godności była niewzruszoną, radziła tylko córce, 
ażeby mężnem sercem znosiła ofiarę do końca. Ko­
niec ten niebawem miał nastąpić i Ludwika powo­
łaną została do ofiary tak świetnej, jaka rzadko 
przytrafia się pospolitym śmiertelnikom. Umarła 
prawie nagle pani Kacprowa; a kiedy mąż długi 
czas po niej w żalu utulić się nie mógł, wezwała go 
naraz do swego pokoju księżna i dając poznać jak 
wielką czyni dlań z siebie ofiarę, ofiarowała mu sie­
bie za żonę, głównie iżby być opiekunką córeczki 
osierociałej.

Determinacya ta wynikła z ostatnio otrzymanego 
listu Podkomorzyny, która zmarnowawszy w Odes­
sie część swoją i nie mając już żyć z czego, nakłoni­
ła do tej ofiary córkę, skutkiem natchnienia otrzy­
manego z nieba; i ażeby bardziej jeszcze uświetnić 
tę ofiarę, sama nawet wraz z synem zawitała w pro­
gi zięcia, by go zapewne nie opuścić aż do śmierci, 
chyba przez chwilowy wyjazd zagranicę, rozumie 
się, na jego koszt.

Jakie życie pędził Kacper Medziński, dobrowolnie 
uległszy tej skwapliwej ofierze, dostatecznie wska­
zuje jego -wykrzyknik: „Ha! “ którym zamyka się 
książka.

(Dokończenie nastąpi).

LISTY Z ZAGRANICY
przez J. I. Kraszewskiego.

(Dokończenie)

Z wielką troskliwością niemieccy sprawozdawcy, 
jakeśmy to już kilkakrotnie uważali, zwracają uwa­
gę na wszystkie objawy opinii publicznej o nich 
i o ich polityce. Nie mogła też ujść ich oka bro­
szura angielska Lorda Dunsany „Gallowie czy Teu- 
tony?“, którą redaktor niemieckiej „Londyńskiej ga­
zety“—pośpieszył przełożyć na język niemiecki (Gal­
lier oder Teutone? Betrachtungen über zukünftige 
Alliirten—G. v. Muyden. Berlin). — Lord Dunsany, 
mało znany jako publicysta, przynajmniej jakoś się 
nam z imieniem jego spotykać nie zdarzało; przejęty 
wielką czcią dla ducha i spraw współczesnych Nie­
miec, przyznając im wielką przyszłość, stara się 
przekonać Anglię, iż powinna zwrócić się ku nim 
z przymierzem i iść razem.

Lord Dunsany znajduje, że charakter Francuzów 
czyni ich niezdolnymi do odegrywania roli prze- 
wodzców cywilizacyi w ludzkości, (!!) i że zadanie 
to tylko Niemcy spełnić mogą (!!). — Na tern tle 
haftuje przyszłe plany przymierza i polityki euro­
pejskiej. Zdaje mu się, że Francya pragnąca odwetu 
jest niebezpieczną dla pokoju Europy i że wszystkie



343

balety i igrzyska cyrkowe, do których scena jest 
zastosowaną, dawane będą na przemiany. Na pro­
gramie pierwszych przedstawień są opery: Ruv Blas 
Marchettego, Marco Visconti Petrelli i Mignon 
Ambr. Thomasa.—W Paryżu, otwarty zostanie trzeci 
teatr liryczny, tymczasowo w dawnej sali Venta- 
dour, d. 1 stycznia 1875 r. Rząd obowiązał się do­
płacać mu 100,000 franków. Połączoną z nim być 
ma liryczno-dramatyczno-choreograficzna akademia. 
Uczniowie przyjmowani do niej, pod pewnemi wa­
runkami uzdolnienia i przysposobienia, obowiązani 
będą kontraktami do służenia dyrekcyi w taki spo­
sób, w jaki ona niemi rozporządzeni—(mogą być uży­
wani na „statystów“ i chórzystów). Offenbach ogło­
sił dwa konkursa do napisania libretta komicznej 
opery i komedyi lub dramatu wierszem, każdy po 
tysiąc franków. Lecoq, autor „Mamzel Angot“ pra­
cuje nad nową operą, do teatru Variétés, pod tytu­
łem: Pres Saint Gervais, do której tekst dał Sardou. 
Leon Duprat, inny kompozytor, dokończył muzykę 
do opery „Le Capitaine Pamphile“. Słowem wszę­
dzie ruch w teatrach ogromny.

Ulubiony Niemcom Julius Rosen, zaczyna jakoś 
schodzić z pola, trzy-aktowa jego farsa wiedeńska: 
„Najpiękniejszy z nosów“ upadła na teatrze Stram­
pler. Jest to jedna pono z najsłabszych tego autora.

Laube, słynny dyrektor teatrów w Wiedniu i Lip­
sku, opuścił sceno „Stadtteatru“ w Wiedniu, powo­
łanym być ma, jak mówią do Frankfurtu, ale i tam 
zapewne długo nie potrwa. Przy niezaprzeczonym 
talencie i zręczności do prowadzenia własnych inte­
resów szczególniej, Laube jako człowiek nie stoi 
podobno na wysokości artysty i pisarza.

Jako poeta i literat, chciał on w swoim teatrze 
kształcić publiczność wiedeńską i wtajemniczać ją 
w sztukę poważną—to mu się nie powiodło.—Wie­
deński świat przedewszystkiem bawić się lubi, a gdy 
się chce uczyć i kształcić, idzie do Burgu. Konku- 
rencya z nim była trudną, a raczej niemożliwą. — 
Laube mu siał ustąpić.—Do mnogich kongresów te­
gorocznych, o których tyle pisano i mówiono, miał 
przybyć jeszcze jeszcze jeden, zwołany na dzień 24 
września do Wejmaru: idea wyszła podobno z Ber­
lina.

Pomiarkowano się w czas, iż kongres poetów— 
mógł być poprostu śmiesznym, a był całkowicie 
nieużytecznym. Ponieważ programu nie ogłoszono, 
wiedeńska „Presse“ skomponowała mu program szy- 
derski, inne pisma pochwyciły także stronę komicz­
ną i o nią rozbił się zjazd.

Między innemi w programie „Presse“ stało zada­
nie następujące:

„Kongres uchwalić raczy—dla zachowania świę­
tej zgody i dobrych stosunków pomiędzy bracią 
w Apoliuie niemieckim, aby zgromadzeni poeci zo­
bowiązali się na przyszłość nigdy płodów Muzy 
swych współtowarzyszów nie podciągać pod kryty­
kę, a jeśli ich do tego zmuszą ciężkie życia wyma­
gania (chleb—z masłem?), aby się przynajmniej nie 
podpisywali nazwiskiem własnem jako recenzenci“.

Było to przypomnienie złotej maksymy starożyt­
nej, aby kruk krukowi oczu nie wykluwał. Szło za 
tern, że miał się chyba wyrobić osobny stan—recen­
zentów, którymby znowu zakazanem było, cokol- 
wiekbądź produkować oprócz krytyk i receuzyi !— 
Szczęściem opatrzono się w porę, że kongres poetów 
najprzyjemniejszym by był dla Kladderadatscha 
i„Wesp“ berlińskiah. Itak nie doszły zjazd pogrze- 
biono. Gdyby wszyscy drukujący poezye w Niem­
czech, zabrali się do Wejmaru, mała mieścina by 
ich pomieścić nie mogła i koczować by chyba mu- 
sieli na błoniach otaczających ową stolicę wspo­
mnień Schillera i Goethego.

W tych dniach ukazał się zeszyt pierwszy, prze­
glądu niemieckiego „Die deutsche Rundschau“ roz­
poczętego z błogą nadzieją, że on kiedyś Revue des 
deux Mondes zastąpi. Redaktorem jego jest znany 
literat Julius Rodenberg, który dla nowego tego 
przedsiębierstwa literackiego, dawniej przez siebie 
założony „Salon“—porzucił. Pierwszy zeszyt prze­
glądu, któryśmy tylko bardzo pobieżnie mogli roz­
patrzeć, zawiera między inuemi artykuł Siebla 
o pierwszym podziale Polski. Treść jest urozmaico­
na, zapowiedziane powieści, plan mniej więcej podo­
bny do Przeglądu dwóch światów. Wielkie nadzieje 
budują tu na tym przeglądzie, który ma wszystkie 
znakomitsze imiona pisarzy współczesnych w spisie

kraje pragnące go utrzymać, winny stworzyć między 
sobą ligę obronną (!!), wspólnemi siłami wystawić 
armie i osłonić Niemcy od'napaści.... Taka armia 
związkową, czysto tylko „obronna“, złożona z połą­
czonych wojsk Austryi, Niemiec i Włoch, do któ- 
rychby i Anglia przystąpić powinna, osłaniałaby 
drogocenną fabrykę cywilizacyi, złożoną przez ger­
manów i produkować mającą kulturę w najlepszym 
gatunku, a jak najtaniej ! Qu'on se le dise!

Angielski lord pisał to zapewne niezupełnie zdrów 
i przytomny na umyśle i wątpimy, żeby z prakty­
czną polityką państw europejskich był obeznanym, 
jeśli plan swój za możliwy uważa. Niemcy znajdują 
go cudownym. W istocie skłonić Europę, aby swoim 
kosztem osłoniała i konserwowała utwór dzisiejszy, 
envers et contre tous, byłoby nadzwyczaj wygodnem; 
zahamować naturalny rozwój i zapobiedz skutkom 
koniecznym popełnionych omyłek i fałszywych ra­
chub—nader by dla cesarstwa przyjemnem było.

Według Lorda Dunsany, Francuzi, ten naród który 
właśnie do missyi swej cywilizacyjnej tak cudownie 
był obdarowany, obudzając sympatye, posługując 
się językiem, który od wieku rozpowszechniony 
został po św ¡ecie—Francuzi mają ustąpić Niemcom, 
ze wszystkich narodowości najmniej umiejącym za­
robić na współczucie—i nie starającym się wcale 
o nie! (Idyby kultura i cywilizacya rozkrzewiały 
się z pomocą karabina i dział, w tej chwili nieochy- 
bnie największą do prowadzenia ich zdolność, przy­
znalibyśmy Germanom.

Zwróćmy się ku weselszym przedmiotom, a zwła­
szcza do teatru, który w całej Europie do nąjczyn- 
niejszych działaczy cywilizacyjnych dziś liczyć się 
powinien. Do pewnego stopnia przerósł on swym 
wpływem (złym czy dobrym) literaturę, a ze wszyst­
kich sztuk jest dziś najnamiętniej uprawianym.

Niemieckie teatra, licząc w to i opery, żwawo się 
przygotowują na zbliżającą zimę. Nowe teatra 
w Hamburgu i Kolonii ogłaszają już programata 
przyszłych przedstawień. Hamburskimiejski oddano 
pod dyrekcyę p.Pollini, który zarazem objął prowa­
dzenie opery włoskiej w Petersburgu i Moskwie. 
Oprócz opery spodziewają się w Hamburgu po raz 
pierwszy klasycznych tragedyi i dramatów, których 
tu dotąd nie grywano. W Stuttgarcie p. Teodor 
Wehl obejmuje intendenturę, a główną reżyseryą 
p. Jendrowski; we Wrocławiu mianowany dyrekto­
rem Ravené. W Berlinie zamówiono kilku artystów 
z prowincyi. Zapowiadają na zimę nowości, a naj­
przód Ultimo, G. v. Mosera, które od lipca na sce­
nach niemieckich było już grane przeszło sto razy, 
(w samym Berlinie z pięćdziesiąt). Z tragedyi mało 
się w ogóle utrzymać zdoła na repertuarze w Niem­
czech, jest to bardzo znaczącem—poważniejsza sztu­
ka niewielu ma widocznie zwolenników. Ze trzech 
premiowanych z funduszu Schillerowskiego trage­
dyi, „Niebelungi“ Hebbel’a czasami się ukazują tylko 
na większych teatrach, Lindnera „Brutus i Collati- 
nus“ znikł bez wieści, a GeibePa. „Sofonizba“ ledwie 
się niekiedy widzieć daje.

Innych tragedyi, moc niezmierną, ciągle wycho­
dzących nie próbują nawet na teatrach. Z dawniej­
szych częściej sic na afiszach spotyka „Uriel Acosta 
Gutzkowa, Laubego Essex, Brachvogla Narcyz, Mo- 
senthala Deborah i Katarzyna Howard Gottschalla. 
Najczęściej grywane są^: dramata i komedye pani 
Birch, Benedyxa, Wichert’a, Moser’a, Puttlitza, Ro- 
sen’a, Wilbrandta i p. Lindau (Marya i Magdalena). 
0 ostatnim wspominaliśmy niejednokrotnie. Przekład 
posażnej jedynaczki Fredry syna, często się także na 
scenach niemieckich widzieć daje, a trochę karyka­
turalne postacie nasze, przypadają do smaku nie­
mieckiej publiczności, która woli śmiać się z obcych 
niż z siebie, do czego całe towarzystwo Szumbaliń- 
wicza, doskonałą podaje zręczność.

Między nawiasami wspomniemy, że grana 
w Théâtre français, Ernesta Legouvé sztuka „Un 
jęune homme qui ne fait rien“, w której niemiecka 
obrona przeciw Napoleonowi I jest w pięknem 
świetle wystawiona, na pochwały w Niemczech i na 
wdzięczność sobie zasłużyła.

W Medyolanie, wkrótce otwartym być ma Teatro 
Castelli, na Via di Palermo. Właścicielem jego jest 
niejaki p. Castelli, a architektem tej wspaniałej bu­
dowy, młody Canedi. Wnętrze przepyszne przypo­
mina urządzeniem starożytne amfiteatra. O rozmia­
rach da pojęcie ten szczegół, że cztery tysiące osób 
wygodnie się tu pomieścić będzie mogło. — Opery,

swych współpracowników... Przyszłość okaże jak 
się rozwinie.

SPRAWOZDANIE Z WYSTAWY ROLNICZEJ
(odbytej w Warszawie we wrześniu 1874 r.>

(Dokończenie).

Z rzeczy krajowych zwracały powszechną uwagę 
piękne Wyroby fabryki Bohte różnych aparatów dla 
cukrowni i liczna kollekeya kas ogniotrwałych. Pię­
kny także dobór kass podobnych przedstawił p. Że- 
lezinski. Fabryka dawniej Cukier warów wystawi­
ła różne aparata dla cukrowni. Wyroby ślusarskie 
zjednoczonych ślusarzy, fabryki przy uiicy Cieplej, 
fabryki Woroncowa-Weljaminowa i innych, odzna­
czały się pięknem wykończeniem i umiarkowanemi 
cenami. Wszyscy przyznają, że warszawskie wy­
roby ślusarskie mogą iść o lepszo z wyrobami za­
granicznemu Stosuje się to tak do wag decymal- 
nych, jak do łóżek, kołysek, zamków i t. p.

Gicte meble hrabiego Poletyłły, pochodzące z nie­
dawno założonej fabryki, wyrabiane z raateryałóy 
krajowych, przekonały niedowiarków, że wyroby 
te mogą współzawodniczyć z tak rozpowszechnio- 
nemi wyrobami wiedeńskiemi.

Spółka zjednoczonych szewców przedstawiła okazy 
zadosyć czyniące dawno ustalonej sławie obuwia 
warszawskiego. Było tam Obuwie damskie i męzkie 
w najrozmaitszych gatunkach i na najrozmaitsze 
ceny. ’ z

Pan Lubliński wystawił okazy obuwia maszyno­
wego, bardzo pięknie wykończone.

Z kobiet wystawców p. Leopoldyna Nassius i p. 
Florentyna Aleksandrowicz (w pawilonie jedwabni- 
ctwa), przedstawiły gustownie wyrobione okazy 
damskiego obuwia.

W pawilonie tym znajdowały się okazy Sztuczne­
go cementu i różne wyroby z niego dokonane w fa­
bryce p. Ciechanowskiego w Grodźcu.

Pan Jarocki przedstawił Piece kaflowe własnego 
pomysłu. Z tych pieców szczególniej jeden, od­
świeżający przy paleniu zużyte powietrze, zasługuje 
na uznanie. Oby praktyka wykazała istotne korzy­
ści, jakie ten piec ma przynosić, a mianowicie osz­
czędność, albowiem jeden garniec węgla ma wy­
starczać do ogrzania na 24 godziny pokoju, mają­
cego 20 łokci w kwadrat.

Ozdoby do pieców p. Stalewskiego odznaczały się 
wielkim gustem.

P. P: Pik i Berent, optycy, wystawili znaczną 
ilość Wyrobów fizyko-matematycznych, odznaczają­
cych się wykończeniem. Pomiędzy niemi model 
machiny parowej, wyrobiony przez p. Berenta, nie 
pozostawiał nic do życzenia. Bracia Lesser przed- * 
stawili jedno tylko, ale prześliczne Lustro.

Wyroby stolarskie wystawione przez różnych fa­
brykantów, a mianowicie futryny do drzwi i okien, 
oraz posadzki, odznaczały się bardzo pięknem wy­
konaniem, posadzki zwłaszcza zalecał gust i nader 
nizkie ceny.

W pawilonie przemysłowców warszawskich 
oprócz wielu innych rzeczy, mieściły się Powozy 
różnych fabryk w Warszawie istniejących, zalecały 
się one tak gustem i wykończeniem, jak i trwa­
łością.

Obok pawilonu przemysłowców p. Herkner umie­
ścił wystawę Krajowego kamienia litograficznego 
i małą pracownię, w której na poczekaniu odbijano 
na chustkach do nosa widok Wystawy Rolniczej.

Jak to powiedzieliśmy wyżej, na całym obszarze 
riacu zajętego na Wystawę, porozrzucane były od­
dzielne pawiloniki, urządzone kosztem pojedynczych 
wystawców. W Pawilonie p. Adolfa Troetzera 
mieściły się ozdobne i bardzo trwale wykończone 
sikawki ogniowe, różnej ceny i wielkości.

Pawilony pp. Sommera i Rentla zawierały wyro­
by kunsztu powoźniczego, odznaczające się elegau- 
ckiem wykończeniem.

Właściciele Żyrardowa wystawili grube płótna, 
drelichy i worki, jako mające bezpośredni związek 
z rolnictwem.

Gustownie zbudowany pawilon Warszawskiego 
przedsiębierstwa asfaltowego, zawierał okazy suro-
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wych i przerobionych materyałów, używanych do 
robót asfaltowych. Na pawilonie tym mieścił się 
ogródek, do którego urządzono wejście po wschod- 
kach. Czy pod tym ogrodem można być bezpie­
cznym po długotrwałych deszczach, zapewnić nas 
dopiero będzie mógł nabywca tego pawilonu, który 
jak donosiło jedno z pism, ma zamiar z nabytku 
swojego zrobić altanę ogrodową.

Jaką rolę odgrywał w tym pawilonie model loko­
motywy? — nie wiemy, słyszeliśmy tylko, jak je­
dna z dam pokazywała go drugiej, objaśniając, że 
to jest ręczna machina parowa.

Na szczególną uwagę zasługiwał postawiony 
obok tego pawilonu kawał muru, którego podstawa 
umieszczona była w wodzie. Mur ten w połowie 
wysokości przedzielony był warstwą asfaltu. Dol­
na część muru przeniknięta była wilgocią, górna zaś 
nad warstwą asfaltu zupełnie sucha. Warto, aby 
p. budowniczowie i właściciele mających się sta­
wiać domów, zwrócili uwagę na to zbawienne dzia­
łanie asfaltu. Kładąc bowiem warstwę smoły ko­
palnej na fundamentach, można małym nakładem 
zabezpieczyć cały dom od wilgoci, każdy zaś loka­
tor chętnie zgodzi się na zapłacenie większego nie­
co komornego—jeśliby teraźniejsze nie wystarczało, 
w domu zupełnie zabezpieczonym od wilgoci. Pa- 
wilqn p. Cezarego Skoryny, mieścił przepyszne oka­
zy kamieni młyńskich wyrobionych z piaskowca 
szydłowieckiego i z paryzkiego krzemienia.

Pawilon p. Hugona Neumann zawierał różne wy­
roby z tkanin drucianych. Pomiędzy innemi można 
tam było widzieć materace wyrobione z drutu.

Pan Julian Reichel wystawił tak słusznie cenione 
wyroby bielizny i innych rzeczy, które zresztą zna­
my oddawna w jego magazynie.—Pomiędzy innemi 
pawilonami wyróżniał się gustownem wykończe­
niem Pawilon fabryki p. Karola Mintera. Nietylko 
przedmioty znajdujące się w tym pawilonie, ale sam 
pawilon wyrobiony został w fabryce zaszczytnie 
znanej oddawna w całym kraju. Widzieliśmy tam 
doskonałe Odlewy krucyfiksów, figur świętych, li­
chtarzy, dalej łóżka, łóżeczka i kolebki żelazne, po­
kojową gimnastykę z tablicami objaśniającemi na 
rysunkach użycie tego wychowawczego środka, me­
belki składane i po bardzo przystępnych cenach, 
dla dorosłych i dla dzieci. Było tam także wiele 
sprzętów gospodarskich bardzo praktycznie pomy­
ślanych i dokładnie wykonanych. Pomiędzy inne­
mi szczególną uwagę zwracały: wanna metalowa 
z kociołkiem do grzania kąpieli. Kociołek ten po­
łączony z wanną, zbytecznem czyni ogrzewanie wo­
dy na kominie i nalewanie gorącej wody do wanny. 
Kociołek ogrzany za pomocą małego piecyka, w któ­
rym jest osadzony, łączy się z wanną dwiema rura­
mi, przyczem woda ogrzewając się w kociołku, 
przepływa przez wannę, stopniowo podwyższając 
temperaturę. Wart był także widzenia przyrząd 
zabezpieczający od dymienia kominów. W przy­
rządzie tym umieszczonym na wylocie komina, dym 
wychodzi przez skośne otwory wielkiej ruchomej 
bani żelaznej. Przyrząd ten wydaje się bardzo prak­
tycznie obmyślonym.

Były tam także Kuchenki naftowe o kilku ogni­
skach, Szwedzka kuchnia to jest naczynie metalowe 
szczelnie umieszczone w pudełku wysłanem filcem; 
Pralnie mechaniczne, Kierznia do robienia masła ze 
słodkiego mleka. Jaka szkoda, że o praktyczności 
tych przyrządów nie można sądzić z samej tylko ich 
budowy.

Co krok można było się spotkać na wystawie 
z czemś ciekawem. Tu zwracały uwagę Cegły wy­
robione w zakładach p. Witkowskiego, tam cegły 
ogniotrwałe z fabryk hr. Potockiego i p. Sunderlan- 
da. Oto znów spotykamy się z kilku kollekcyami 
Maszyn do szycia; ale cóż o nich mówić w obec nie­
pewności, w jakiej zostawiła nas długo tocząca się 
polemika i niedoszłe sądy. Dalej Mur z betonem, 
pomysł p. Jarockiego; ten mur ma nam ułatwić bu­
dowanie tak pożądanych tanich mieszkań. W in­

nem miejscu wystawca przedstawia Nowy sposób łą­
czenia blach na dachu z zapewnieniem nieprzemakal- 
ności. Tu znowu spotykamy pyszne Labradory 
mieniące się w barwy tęczowe. Nowa spółka im­
ponuje nam bryłami Węgla kamiennego wydobytego 
z nowych kopalń. Warsztaty bednarskie ukazują 
oczom naszym olbrzymie Beczki gotowe przyjąć 
w swe wnętrza tysiące garncy piwa.

Wybaczcie, że wiele, bardzo wiele pominąć musie- 
liśmy, trzebaby było poświęcić całe dziesięć dni na 
studyowanie wystawy, być zarazem rolnikiem, le­
śnikiem, inżenierem, technikiem, rzemieślnikiem po­
siadającym kilka rzemiosł, gospodynią praktyczną, 
ogrodnikiem i kilka jeszcze innych posiadać specy- 
aluości, aby dać dokładny obraz wszystkiego, co 
nam przedstawili wystawcy.

Komukolwiek jednak i z jakiegokolwiek powodu 
przychodzi mówić o Wystawie rolniczej odbytej 
w Warszawie w drugiej połowie Września r. b., ten 
pod karą grzechu przeciwko głosowi powszechne­
mu, a co ważniejsza przeciwko prawdzie, i własne­
mu przekonaniu powtórzyć musi ze stutysięcznym 
przeszło tłumem uczestników widzów i sędziów tej 
uroczystości: „Wystawa się udała.“

Tak jest, wystawa nietylko udała się, ale prze­
szła wszelkie oczekiwania i nie trzeba być optymi­
stą, by dodać, że fakt, którego byliśmy świadkami, 
nietylko nader jest pocieszającym ale i płodnym 
w następstwa być nie omieszka.

Wystawa rolnicza była uroczystością ekonomicz­
ną i społeczną zarazem. Pozostawiając pismom spe- 
cyalnym bliższy i szczegółowśzy rozbiór owego po­
dwójnego jej charakteru, powiemy tylko, że w cią­
gu ubiegłych lat dziesięciu nie było faktu, któryby 
pod względem znaczenia i doniosłości mógł z nią 
walczyć o lepsze. Myliłby się ktoby z Wystawy 
chciał wnioskować o zasobie bogactwa krajowego, 
ktoby chciał wyprowadzać przeciętną stanu kultury 
materyalnej i umysłowej danego terrytorium lub 
społeczeństwa. Na postawione w ten sposób pyta­
nie, żadna nie odpowie wystawa. Ale wFystawa przy­
nosi świadectwo dążeń, usiłowań i Kierunków, jakie 
dane społeczeństwo w pracy sobie wytknęło. Wy­
stawa orzeka stanowczo o postępie lub cofaniu się 
wstecz. Wystawa jest wyrazem życia, miarą jego 
natężenia i charakteru. Z tych to względów ostat­
nia wystawa szczególną posiada wagę i odróżnia się 
od innych, które ją poprzedziły. Przyniosła ona 
wymowne świadectwo: że siły krajowe pod wzglę­
dem pracy nie osłabły lecz przeciwnie spotęgowały 
się znacznie; że praca skierowaną została na właści­
we tory; że nie marnieje i nie rozprasza się, ale sku­
pia w usiłowaniach zarówno chwalebnych jak i wiel­
ce pożytecznych; że postępy nauki gospodarstwa 
rolnego i w ogóle nauk zajmujących się badaniem 
praw towarzyszących działaniom sił przyrodzonych 
oraz ich spożytkowywaniem i zastosowaniem, nie 
są nam obce; że również obcemi nie są i zaczynają 
coraz więcej w życie przesiąkać zdrowe zasady eko­
nomiki; że wreszcie stać nas na usiłowanie współ­
zawodniczenia- z temi, którzy pracą i oszczędnością 
pokonali już trudności, z jakiemi nam, być może, dłu­
go jeszcze walczyć przyjdzie, ale że pierwsze w tym 
kierunku kroki już postawione, że usunięto główne 
zapory tamujące postęp na drodze, po której słabsi 
za mocniejszymi, opieszali za pracowitszymi prędzej 
niż dotąd podążać będą mogli.

Ostatnia Wystawa to meta do jakiej już doszli­
śmy i od której dalszy ekonomiczny i społeczny 
postęp zaznaczać będziemy.

NA WSCHODZIE,USTĘP Z WYCIECZKI NAD AMUR
Napisał 8. Maksimów.

Handel herbatą.
(Dalszy ciąg).

Fałszowanie herbaty i oszukiwanie kupujących 
przez sprzedaży w sposób jeszcze bardziej bezczelny 
bo polegający na zbywaniu pod imieniem „herbaty“, 
liści innych zupełnie roślin przy nadaniu im tylko 
jakiego takiego pozoru rzeczywistej herbaty — nie 
przychodzi Chińczykom z taką łatwością, jakby się 
to na pierwszy rzut oka zdawać mogło. W samych 
Chinach dla nabywców Anglików wcale prawie nie- 
znających się na dobroci różnych gatunków herbaty, 
żądających jedynie silnego a nie pachnącego napoju, 
przymieszka z innych liści lub z ziół i traw narko­
tycznych, gra nic prawie nieznaczącą rolę, pomimo 
to że Chińczycy dążą do zastępowania liści herbaty, 
liśćmi różnych zupełnie roślin i traw, np. Khamnus, 
albo Fallopia. Rośliny te poprzednio dobrze wysu­
szone, używane bywają w miejsce herbaty przez 
najuboższych mieszkańców Państwa Niebieskiego. 
Spytajmy się więc, gdzież była podpora poprzednie­
go handlu i czem uzupełniano niedostateczną ilość 
herbaty wpierw wywożonej przez Kiachte, a także 
jak sobie radzić będą obecnie kupcy w obec usku­
teczniania głównego handlu morzem? Odpowiedź 
dawno już istnieje dzięki dokonanym obserwacyom 
i na różne sposoby poczynionym obrachowaniom. 
Brakującą ilość herbaty dostarcza kontrabanda.

Kontrabanda oddawna już psuła interesa i była 
najgorszym wrogiem Kiachty, dostawiając przynaj­
mniej tyle tysięcy skrzynek herbaty co i handel re­
gularny. Z bogacona ciągiem powodzeniem i posia­
dając organizacyę punktualnie funkcyonującą na za­
chodnich granicach Rossy i i teraz zastosowała się 
do okoliczności i działa ze wszystkich stron. Za 
Bajkałem, po brzegach Arganu (1). Mongołowie 
przemycają do krajów rossyjskich znaczne partye 
cegiełkowej herbaty wielce rozpowszechnionej w Sy- 
beryi i zamieniają ją na złoto. Mieszczanie z Kia­
chty od niepamiętnych czasów hodują u siebie dziel­
ne i bystre do lotu konie, doskonale wyćwiczone do 
przebiegania górskich dróg i ścieżynek i na nich 
dawno już przemycają przez Hamar, Damaz całe 
cybiki herbaty po największej części najdroższej 
kwiatowej.—W prowincyi Semipałatyńskiej najczę­
ściej zaś około Bijska mieszkańcy zachodniej Sybe- 
ryi kilka razy do roku urządzają wyprawy na zrę­
cznie przemykających się przez Czuję z pomocą dziel­
nych stepowych koni kontrabandzisrów, głównie 
Kirgizów.

Piszący te słowa miał sposobność pić w jednej 
wsi leżącej w Zakaukazkim kraju herbatę silnie od­
różniającą się od zwykłej różnemi zapachami i przy­
wiezioną do Rossyi, jak zapewniali mieszkańcy od 
strony Persy i—przez granicę lenkorańską, wybrze­
żem morza Kaspijskiego. W mieście Kem nad Mo­
rzem Białem, autor tego artykułu kupował funt si­
wej herbaty (bez zapachu) za jednego rubla, a w je­
dnej z podmiejskich restauracyi Petersburgskich 
podawano mu herbatę dającą w szklance osad w for­
mie pływającego masła, w czajniku zaś pozostawia­
jącą ślad farby, którą Chińczycy mają zwyczaj far­
bować gatunek herbaty zwany Gizon, ulubiony przez 
Anglików w Hong-Kong, z powodu, że daje wywar 
silny i gęsty.

(Dokończenie nastąpi).

O Wpada z prawej strony do Szylki, której przedłużeniem 
ku morzu jest Amur. (P. AJ.).

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
dalszy ciąg powieści Middlemarch.

TREŚĆ: Pogawędka.— Niewiasta polska, (dalszy ciąg), przez K. Wł. Wójcickiego. — Historya o Janaszn Korczaka i o pięknej miecznikównie, powieść, 
(dalszy ciąg), przez J. I. Kraszewskiego.— Przegląd piśmienniczy, (dalszy ciąg), przez Kazimierza Raszewskiego. — Listy z zagranicy, (dokończenie), przez 
J. I. Kraszewskiego. — Sprawozdanie z wystawy rolniczej, (dokończenie). — Na wschodzie, (dalszy ciąg), przez S. Maksimowa.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
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